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BAPANOW tCZt — ul. Szeptyckiego — A Lasruk 
BIENIAKCN1E — Buiet Kolejowy 
RR.'.^ł AW — Księgarnia T-w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy  
GŁĘBOKIE — ul; Zamkowa, W. Wiodzimierow  
GRODNO - Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZJEJ — Dworzec kolejowy — K. Smarzyński. 
1W1EN1EC -  Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — Skiep „Jedność".
'.IDA — ul. Suwalska ^3, S. Matecki.
MOŁODECZNn — Księgarnia T-w a „Ruch".

NfESWIEZ — ul. Ratuszowa, Księgarnia jażwińskicgu. 
NOWOGRÓDEK — kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch".
OSZMIa N / — Księgarnia spóldz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polsk — St. Bednarski.
PCSTAWY — Księgarnia Pol. Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-w a „Ruch".
ST. ŚW1EC1ANY -  ul. Rynek 9, N. Tarasiejski.
W1LEJKA POWIATOWA — ul M.ckiewicza 24 F. Juczewska. 
WARSZAWA — T-w o Księg. Kol. „Ruch".
WOLnOWYSK — Księgarnia T -w 0 „Ruch".
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Posiedzenie sejmowe! komisji 
nadzwyczajnej

D ziś odbędzie się posiedzenie Sej­
mowej Kom isji Nadzwyczajnej do 
znadania gospodarki w Ministerjum 
Komunikacji.

Urlopy ministrów
Minister rolnictwa, p. Niezabytow- 

ski, z dniem wczorajszym  rozpoczął 
U'lop wypoczynkow y, który spędzi 
we własnym  maiątku.

Jak się dowiadujem y, minister k o ­
munikacji, inż. A. Kiihn, bezpośrednio  
z uroczystości poświecenia dworca 
reprezentacyjnego w Zbąszyniu udaje 
się via Katowice na 3-tygodniowy p o­
byt do Karlsbadu. Następne 3 tygod­
nie urlopu w ypoczynkow ego spędzi 
p. minister w W yrochcie i do W ar­
szawy powróci dopiero w końcu sier 
pnia r. b.

Wspaniały sukces B. B- IŁ* z Kz. 
przy wyborach da izby Rolniczej

W niedzielę odbyły się na terenie 
w ojewództwa w arszaw skiego wybory 
do k b v  rolniczej, W ojew ództw o w ar­
szaw skie podzielone było  na 10 okrę­
gów  wyborczych. W wyniku wybo 
rów w skład 42 ch wybranych radców  
w eszło  17-tu ziemian i 25 ciu drób 
nych rolników. Z tej liczby 24 m an­
daty otrzym ał blok prorządowy, 6 
stronnictwo r.arodowe, 3 Piast, 7 W y­
zwolenie i 2 str. chłopskie

Zaznaczyć trzeba, że były to 
pierwsze tego rodzaju wybory w Pol 
sce, jeżeli nie będziem y liczyć 2 izb 
rolniczych na terenie b. zaboru pru­
skiego, istniejących jeszcze na zasa­
dzie przedwojennych rozporządzeń  
niemieckich. W czorajsze wybory o d ­
były się na zasadzie rozporządzenia  
p. Prezydenta Rzplitej z dn. 22 mar­
ca 1928 r.

Cały terer. woj. podzielono na 10 
okręgów wyborczych. Prawo udziału 
w wyborach mieli jedynie członkow ie  
seirmków rolniczych.

Liczba radców Izby rolniczej u zu ­
pełniona będzie jeszcze przez 28 o- 
sób wybranych przez organizacje rol­
nicze i przez 14 członków  m ianow a­
nych przez ministra rolnictwa.

Wypadek samucnodowy rad jk ło ia  
Grostern?

Na szo sie  lubelskiej, w od leg łości 
półtora kim. od M iłosny, uległ w y­
padkowi sam ocnodow em u naczelny 
redaktor „Epoki" i w iceprezes Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich p. Ste­
fan G rostern, doznając złam ania le­
w ego uda i pokaleczenia twarzy. Le­
karz Pogotow ia prywatnego po opat- 
m nku przewiózł poszw ankcw anego do 
lecznicy d-ra Solm ana, przy ul. A!. 
Szucha. W edług opinji lekarza p. 
Grostern będzie zm uszony kurówać 
się o k o ło  3 - 4  tygodni.

W dniu święta narodcwego Francji
Wczoraj w dniu Święta narodowego  

Francji, odbyła się uroczysta akademja.
O godz- O oopoiudniu w pięknie udeko­

rowanej zielenią i flagami o barwach naro- 
dowycl francuskich i polskich sali Rady 
Miejskiej, zebrali się przedstawiciele rządu, 
korpus dydom atyczny z nuncjuszem apo­
stolskim  Marmaggim i ambasadorem Francji 
Larochem, reprezentanci ciał ustawodaw­
czych w yzsze duchow ieństwo z kardyna­
łem  Rakowskim i biskupem poiowyni Gal­
lem, przedstawiciele w łaoz w ojskow ych i 
cywilnycn.

Aki demję zaga ł u M. Szt mański po­
czerń przemawia* p. Bogusławski.

Po przemówieniu tern orkiestra w yko­
nała francust i nymn narodowy „Marsylian- 
k ę“. Następnie przemawiali marszałek Se­
natu Szj mafiski orar prezydent miasta S ło -  
mifiski, Na przemówienia te odpowiedział 
o ambasador Laroche, dziękując za w y a  
żone p< d adresem narodu francuskiego  
słow a wielkiej prz)jaźni.

Orkiestra wykonała polski nymn naro­
dowy.

i?. Prezydent Rzeczypospolife: na 
Z?eml EfrakniusJiiej-

KRa KÓW, 15.VI1. PAT Przed godz. 6 
sam ochody, wioząwe Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej i jego otoczen ie, stanęły na 
gruncie woj. ki akowskiego w e wsi W ęgrzce. 
Wysiadającego Fam Prezyoenta R zeczypo­
spolitej witał woj. Kwaśniewski, aow odca  
O. K- gen. W róblewski i inni, a zgrom a­
dzona ludność wznosiła entuzjastyczne 
okrzyki na Jego cześć.

Po tern „"witaniu Pan Prezydent uaar

Znam diwie, bardzo  ciekaw,e, nie­
ślubne pary . Jedna  z pan to dystyngo­
w a n a  dam a, dlnttga to hoża, n iem ąd ra  
dziew czyna.

Jeden  z p anów  to durny  parobczak  
posiada jący  krzepę. Drugi pan to szla­
chcic, z długim szeregiem przodków , 
którzy byli partami, rnieli poddanych , 
ch łopów  pańszczyźnianych , którym 
dawali a raczej kazali daw ać  w skórę, 
kiedy się im podobało . Rodzina tego 
p an a  przechodziła  jak  inne szlacheckie  
rodziny, p a sm o  niepow odzeń  i klęsk, 
w yw yższać  i upadków  Paliły sic grom 
nice i św iatła  ich padały  dużemi p la ­
mami na ścianach i w sw 'a t łach  tych 
w ted y  czytało się śmierć. Przez wieki 
d o b y w an o  w  rym dom u szabl. przed 
w y p raw ą ,  a  gdy światło  świec padało  
na o s t rz e  szabli czytało się także 
śmierć. P an  w e krwi swej wyniósł za­
miłowanie  dó  bujti, a n ienaw iść  d o  bój­
ki po n ió s ł  z so b ą  w  życie ostrze  tych 
szabel, które pokolenia  og lądały  przy 
św iecach  w oskow ych , przed pańskiem  
dzieckiem  roz toczono  aksam ity  nartki.
Czyta ł dużo już w  dzieciństwie, a ka­
żda  książka przeczytania w dzieciń­
stw ie, to  jakby  zaklęcia wróżki w y­
pow iedz iane  nad Kolebiką n iemowlęcia 
Pan w ra s ta ł  w  sw oją  p ań sk ą  w y ra ­
f inow aną  kulturę. Był to w iek przełor 
mów i k ryzysów  d u chow ych ,  w iek in- 
te lektualizm u i czarnej kawy, przesy­
tów i w s trzą só w  nerw ow ych . W iek  
w yczerpu jący  nerw y i odbiera jący  siłę 
życia. Pan  ten  w iek  przeżył i z czarnej 
kaw;y  swiego wieku, w której czarodziej 
rozpuszczał jakby  intelekt ludzki, pił 
żądzę  boju, żądzę krwi, żądzę  b łysków  
szabli. Było to n iepospolite  i perw er 
syjne, *ten a taw izm  rycersk i  w gronie 
tak  w spó łczesnych  in te lek tualis tów .
Był to rycerz W ypiansk iego  z jaw ia ją ­
cy się w Kawiarni Michadika.

P a io p c z a k  nie pił żadnego  in te k k  
tualizmu. Był sobie parobczak iem  jak  
się  zowie, t ro c h ę  złodziejaszkiem, tro­
chę murai z,e-n. Jak  go nakryli to 
s iedział w kozie, jak  nie —  to nie.
Uczył się pitnie od jak iegoś n iemądre­
go zakrystjana , rzjeczy bardzo  p ro s ­
tych Nie miał żadnej in te lektualnej 
perw ersji .  Był młody, inial krzepę, o 
po łow ę młodszy od szlachcica.

Dama oczywiście p rzy p ad ła  pa- 
robczakow i.

Jagusia  starem u szlachcicowi.
Dania miała lat trzydzieścia czte­

ry. W te d y  kiedy słońce piękności ko­
biecej p rze rzedza  już mrok. Pani ra­
no budziła  się ze zmarszćzkam i, które 
p o w s ta ły  w ciągu jej życia, w ktorem 
•ubiła rozkosze. Pani jeszcze teraz” 
lubi rozkosze, może nie zupełnie na tu­
ralne. Pana rankiem rozciera  zm arszcz­
ki, a ma ry sy  cudne jeszcze. Ma nos jak 
M adonna na obrazach  Rafaela, ma 
ząbki białe, ma uśmiech pełen słodyczy 
i uprzejm ości, uśmiech który jednocze­
śnie wiita cię Faduścią i żegna sm ut­
kiem Uśmiech w którym strójność 
smutku i cźar  radośc i  p ow iązane  są 
jak jedw ab ie  różnych kolorów  w jęd­
rną kanw ę wplecione. Pani kocha roz­
kosze, pani m a w yobraźnię ,  Pani jest 
zepsuta.

P a ro b czak  przychodzi do tej pani, 
g d y  je s t  ubrana . Pan i m a  śliczne stro­
je które  obmyśla z w ie lką  kulturą , bo 
pani je s t  w ielk iego rodu. Jej p rzodko­
wie byli dobami, byli książętami, byli 
kardynałam i, byli genjalnemi a r ty s ta ­
mi. P a n ; po nich odziedziczyła kultu­
rę i zepsucie. Pani jest  m ądrą, zna 
grecki, łacinę, wie co znaczy refleks 
słońca r a  fali port.dsniowego morza.
Pani umie się ubierać  i urnie kazać za- się w dalszą d^ogę i o  gouz. 6 Jartął przed
Pomnieć że ma już lat trzydzieści 
cd e r y ,  a k to  wie, może więcej. Na 
białą suknię k ładzie p’ani łańcuch zto 
ty robo ty  oirzeouduej, florencki złoty 
ta len t 'kuł ten łańcuch m isterny  i pro- _ 
s'ty jednocześnie  i piękny.

P a ro b czak  przychodzi, jest durny 
i zacnw yca ją ozem'5 Tent czego na­
uczył się od nauczyciela  ludow ego, 
k ilkunastom a słowami, które g łoszą 
rzeczy  znane, banalne, nudne, które 
już d aw n o  w szystkim  obrzydły. W y ­
krzykuje je ,p'aitetycznie i w ierzy  przy 
tern, ten dureń, że sam je wynalazł.  W  
koncL podnosi sw oją  łopę poznokcia-  
trri do góry, jak  w id z ia ł  kiedyś w  tea- 

(aalszy ciąg na szpalcie 6-ej).

bramą triumfalną na Prądniku Czerwonym, 
gdzie witali dostojnego gościa przedstawi­
ciele władz rząnowych, miejskich i w oj­
skow ości, prezydent r i. Krakowa sen. m i. 
Rolle, ks. metropolita Sapieha, biskup 
Rospond, prezes akcdemji umiejętności,Kci- 
stanecki, przedstawiciele senatu uniwersy­
tetu jagiellońskiego, posłowie B. B. i .nni.

Jedno z dzir i ochronki im. T. Ko­
ściuszki w ygłosiło  wierszyk powitalny. Pan 
Prezydent głęboko wzruszony ucałow ał 
serdecznie dziecko, noezem wraz ze świtą  
wsiadł do auta : pojechał dc Zamku. Przy 
Barbakanie witała Pana Prezydenta rada 
miejska, korporacje, delegacje 42 cechów  
krakowskich z chorągwiami ' raz towarzy­
stwa strzeleckie i kurkowe. I wylotu posz- 
czegó'nvch ulic ustawione były orkiestry. 
D z:"ci tzk o ln e  obsypywały sam ochód Pana 
Prezydenta kwiatami. Na p acu Bernardyń­
skim u stóp Wawelu w wojskowym ordyn­
ku ustawiła się Federacja Polskmh Związ­
ków  O orcńców  Ojczyzny, ze sztandarami i 
odznakami, powstańcy 63 roku, inwalidzi, 
rezerwiści i inni wojskow i.

PUDER DJACHYL0WY 
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„ M i l i  Zeilnos" n s t a n u  
państw M H y t P

Lhewski ko-espondent „V ossisch e  
Zeitung" nawiązując do odroczonej 
podróży prezydenta Łotwy Zem galsa  
do Litwy, widri w tem skutki w pły­
wu Polski na Łotwę. W swej kores­
pondencji do „V oss. Zeitung" w sp ó ł­
pracownik ten przedewszystkiem  pod­
kreśla w yrazistość i konsekwentność  
linji politycznej, jaką prowadzi prem- 
jer litewski W oldem aras szczególnie  
korespoddent podkreśla niektóre d o ­
datnie m om enty litewskiej polityki za­
granicznej w stosunku do bałtycKich 
sąsiadów  Litwy. Prof. W oldem aras, 
zdaniem korespondenta, nieraz już 
dawał do zrozumienia, że skłonny  
jest nawiązać rokowania z Łotwą, 
lecz Łotwa jakgdyby nie chciała zw ra­
cać uwagi na te propozycje i nieraz 
w ten sp osób  odpychała L itw ę.

Następnie korespondent w spom i­
na o  niezadowoleniu, jakie w yw ołało  
wystąpienie ministra spraw zagranicz­
nych p. Bałodisa w Genewie w zw ią­
zku z kwestją kolei Libawo-Romnen- 
skiej i przechodzi do projektu zw ie­
dzenia Litwy przez łotew skiego pre­
zydenta Zem galsa. Jednocześnie dzien­
nikarz niemiecki wskazuje na jedno  
z pism łotew skich, które zakom uni­
kow ało iż  Zem gals odm ów ił się od  
podróży do Litwy „wskutek presji 
jednego z północnych sąsiadów  Łotwy" 
(Estonjl — odszyfrow uje korespon  
Jent). Kontynuując sw e wnioski, k o­
respondent oświadcza, że w Estonii 
daje się bardzo odczuwać wptyw Pol 
ski, który w najbliższym czasie pow i­
nien się jeszcze zwiększyć, ponieważ 
zam iast rządu lilewsKiego, który dą­
żył do zawarcia ukłaau handlow ego z 
Rosją sowiecka, w Estonji sknnstytuc- 
wał się rząd prawicowy, na czele któ­
rego stanął b, p o se ł estoński w War­
szawie Stradman, przychylnie u sp o ­
sobiony względem Polski. Następnie 
korespondent „Y ossische Zeitung" po­
daje następujący program oficjalnych 
wizyt m eżow stanu Estonji, Łotwy i 
Folski i nawiązując do w iadom ości 
prasowych o  projekcie oficialnej w i­
zyty głow y państwa estońsk iego Strand- 
mana w W arszawie, korespondent 
oświadcza, ze podobne projekty m ia­
ły  powstać i w Łotwie, i że pewne 
koła polityczne m iały om awiać kwestję 
przyjęcia P iłsudskiego w Rydze, w sze­
lako projekty te w sw oim  c ia s ’e z o ­
stały odrzucone.

LiKiridacia o r g a n y )  w m ito w id i  w 
Litwie

KOW NO. 15.6. pat. Eita donosi, 
że sąd połowy rozpatrzył w dniach 
od 9 do 12 b. m. sprawę 10 osób , 
oskar :onyvh o  działalność antypań­
stw ow ą i zam ieszaniach w zamachu 
m ajowym . W szyscy oskarżeni uznani 
są  za winnych brania udziału w taj­
nych organizacjach i tego, "że ukrywa­
jąc się pod firmą różnych lewicowych  
stowarzyszeń studenckich, dążyli do  
obalenia istniejącego na Litwie ustro  
ju przy pom ocy powstania i aktów  
terorystycznych oraz rozpowszechniali 
nielegalną literaturę i utrzymywali 
kontakt z  terorystycznem i grupami 
pleczkajtisowców. W szyscy oskarżeni 
są  studentami. Jednego z nich skaza  
no na 15 lat ciężkiego więzienia, 
jednego— na 10 lat ciężkiego więzienia, 
czterech -  na kary od ó do 4 Jat cięż­
kiego wiezienia, dw óch—na trzy lata 
więzienia i aw óch—na półtora roku 
więzienia.

Z n t a i e  wiz m M z j  Liiw« a Wfn- 
tkami

KOW NO. 15.6. Pat. P ierw szego  
sierpnia mają być zn iesione wizv w  
stosunkach między Litwą a W ło­
chami.

HOROSKOPY 1 NADZIEJE.
Jak  widtać było z d epesz  zam ieszczanych  w niedzielnym num erze 

, ,S łow art i w specja ln ie  w ydanym  tegoż dm a dod‘aibku nadzw yczajny  ni, po-
0 ponow nie podjętej w sobo tę  13 b. ni. o godz. 4 ni 45 rano prób.e  przelotu 
nad A tlantykiem z P a ry ża  N. Yorku jtnzez inaszych boha te rsk ich  lo tn ików 
m ajorów  Idzikowskiego i Kubali tow arzyszy ły  serdeczne życzenia  rodaków.;
1 całego cywdh.zowaaiega świ’a ta  osiągnięcia  sukcesu, co zdaw ało  się rzeczą  
n iechybną  z a ró w n o  z ę f w zględu na girunfowine przygotowmmre się d o  lotu 
jak i pomyślneipirzepowiedniie meteorologiczine. W sled za lotnikami polski­
mi w yruszył .ta zdobyęie  A tlan tyku  genj.alny lotnik f rancuski Costes , ŵ  to  
warzystwde rów nież g łośnego  lotnika'— o b se rw a to ra  Bellonie.

Decyzja  obu tych lotów zapadła  n iespodz iew anie ,  f rancusk iego  —  
podobno  naw e t  po s tarc ie  sam olo tu  „M arsza łek  P iłsudski" .  C ostes  zdobył 
się na jiodjęcie lotu po głośnem ośw iadczeniu  m ajora  Idzikowskiego, że dc 
wzą jego  jest  dolecieć lub zginąć.

Rząd francuski jrodjąf na tychm iast in ic ja tyw y opieki nad sensacyjnym  
lotem —  m atchem  rtą w o d ach  A tlan tyku  i skom unikow ał się z rząd em  Sta­
nów Z jednoczonych , gdzie znów z  iście am erykańską  szybkośc ią  uczynio­
no w szystko , ab y  w  w ypadku  udan ia  się przelotu  godn ie  bo h a te ró w  
powitać. Na lotnisko nowojorsk ie  spodż iew ano  się  o rzybyc ia  se tek  tysięcy 
osób, w  tem ponad  200 tysięcy  Po laków  z ca łych  S tanów  Z jednoczonych .

DL ACZEGO CO STES ZAWROCIE Z DROGI?
W śród  n a o g ó ł  n iezbyt jjaisnych d ep esz  racljow;ych o locie z nad Atlan­

tyku n a jw ięk szą  sensac ją  w sobo tę  była w iadom ość, że Costes, z połowry 
drogi od Aza rów ze w zględu  na  szybkie  zużyw anie  się b enzyny  w  w alce z 
silnym wuatirem zawrócił. Poznym w ieczorem  sam olo t  -„znak zap y tan ia " ,  
w y ląd o w a ł  szczęśliwie; Jw Villa Conblay, a znów za kilka godz in  depesze  
roznosiły  jeg o  ośw iadczen ie ,  że w  odległości 260 mil. od  w y b rzeży  konty- 
g e a tu  europejsk iego  naDOłkał n a  b a rd z o  silny wńatr z p o w o d u  k tórego  szyb 
kość sam olo tu  wtyiiosząca 200 kun. na godzinę zmniejszyła się dc 80 kim. 
W o la ł  p rze to  pow rócić , aby uniknąć ew en tu a ln o śc i  znalez ien ia  się na peł 
nem morzu bez  benzyny Motor dzijałał zupełnie zadaw a la jąco .  Sam olo t  
prze lec iał  5400 kim. w ciągu 28 godzlin. C ostes  dodał, że w iedział,  iż p rze­
lot p rzez  A tlan tyk  ze w schodu  na zachód  je s t  b trudny , n igdy jed n ak  mie 
przynu-szczał, że nas tręcza  takie olbrzymie trudności.  P rze lo t  jest  możliwy,
0 ile na trafiłoby  się na możliwe w arunku  a tm osferyczne. C ostes  zaznaczył 
w końcu, że  łatw iej 10 nazy przelecieć z Nowiego Ydrku dc' Patfyża ap iżeb  
jeden raz z Paryża do N. Yqrku.

Na tem at lotników polskich, o k tórych nietylko żadnych  konkre tnych  
w iadom ośc i  C ostes  ;n«te pow iedział, ,  lecz że ani razu nfe zna jdow ał się wz 
kontakcie  z nimi. W  pewmej chwili usłyszeli z Bellontem sygnały  jak iegoś  
sta tku, k tó ry  s ta ra ł  s ię  schw ycić  ja k ą ś  w iad o m o ść  od lo tn ików  polskich, 
lecz jak  im się w ydało  'aparar  rad jow y  sam olo tu  po lskiego działa! n ienor­
malnie.

WALKA Z ŻYWIOŁEM WICHRU OCEANICZNEGO.
Na p o o s u w ie  tych w iadom ości wmioskować by ło  możrta, że lotnicy 

nasi, k tórzy blisko o  godzinę w cześniej s ta r tow a li  p rz e z  Costesem , znale­
źli się w  znacznej już odległości od kontynentu , n a p o tk a l i  po tężne  wtatry , 
które* odcięły  m ożbw ośc i  jiowmotu. Z re sz tą  miel w ów czas  bliżej do wtysp 
Azorskich niż do w ybrzeży  E u iopy . P ra s a  z a rz u c an a  była najispnzeczniej- 
szemi na ten  tem at w iadom ościam i.

K onkre tnych  wtyjaśiueń o  p raw dz iw ym  losie lotników^ naszych nie by­
ło przynajm niej w  PoNce, aż do popołudnia  w niedzielę, jak się ' okazało  
trag iczne  p rze rw an ie  lotu rtastąpiło o godz. 9 m. 21 w  sobotę.

W  niedzielę o godz. 4 m. 45 d o ' południu  o trzym aliśm y z P.A.T. de­
peszę :  po d a ła  nam. pmnwszą deprym ująca  w iadom ość  z Paryża :

Agencja Havasa otrzymaha o godz. 4 popoł. od sw ego korespondenta z tierty  
na A zoraih następującą depeszę:

.Lotnik dzikowsk: zcżądal wczoraj o  6,46 w ieczorem  wskazania mu miejsca lą 
dowania. Jako miejsce auowania wsKazano mu natychmiast drogą radjową plac piłki 
n in ei, oSvittlc,ny ń reflektoram i. D o tej chwili nie uuało się nic więcej usłyrzeć, 
pomimo dalszjch usiłow ań adjowej stacji nadawczej statku w ojennego .lskra*. Siatek  
.iskra* wyrusz) ł o 10-tej w ieczorem  na poszukiwania i dotychczas nie powrócił. 
Inny niew elki parowiec przeprowadza dotychczas poszukiwania w pobliżu wysp Pico
1 Fayal Poszukiwania okazały się dotąd bezskuteczne*.

ŚMIERĆ PIONERA POLSKICH LOTÓW TRANSOCEANOWYCH
T ra g e d ja  zdawmła się już n iechybną. Potwderdźiła ją  n iejasna depesza  

z N. Yorku o trzym ana  w  W ilnie w godzinę  po tem :

Assoi laieii Presse donosi z Horty, e w edług otrzymanych tam w iado-ioSd  sa­
m olot „Marszałek Piłuuski" opuści, się najwidoczniej na morzu w pobliżu wvspy 
Gracioza (A zory). O stam ie wiadom ości radjowe wskazują, że  jeden z  lotników dLg: 
Ptyy lądowaniu wypadkowi. Drugi w yszedł ber szwanku Potwie-dzenia tej w iauom os 
ci dotychczas brak. D epesza nie podaje, który lotnik uległ wypadkowi.

Liczne dopiero , o trzym yw ane  w  niedzie lę  w ieczorem , a nas tępn ie  w  
ciągu całej nocy i dn ia  w czo ra jszeg o ’ d ep esze  określiły mniejw ięcej pew ne 
szczegóły i rozm iar katastrofy .

PA 1 . o trzym ała  ra d jo w y  te legram  ze s tac j i  polski- „ Isk ra" ,  k tó ry  do­
konyw ał noszuk iw ań  lotmikow u w ybrzeży  Azorów.

„Sam olo t  w chwih ląd o w an ia  na w ysp ie  Gratioza.jJeksp.iodował, Ma­
jo r  łazikow ski zabity . P o g rzeb  odby ł się w  niedzielę o  3 p o  poł. M ajor Ku­
bala  ranny, znajduje  się w szpitalu.

Licztne, podobne  fuż treśc i  tej smutnej w iad o m o śc i  dep esze  w y w oła ły  
za ro w n o  w  Polsce, jak  i w całej Europie i Ameryce, k tó ra  p rz y g o to w a n a  
była okazałe  na przy jęc ie  lo tn ików  p rzygnęb ia jące  wrażenie. Iskierka na­
dziei, że Idzikowski mimo ciężkich ran. żyje wimósł jego  w sp ó ł to w arzy sz  
ranny  m ajor Kubala  k tóry  te leg ra fow ał b e zp o ś red n io  z S an ta  Cruz  do am ­
b a sa d y  nasze j  w P aryżu :

.M otor wysadzai. W róciliśmy na Azory. W czas.e lądowania m otor stanął. Apai 
rat spalony- W )ciągr'ęty z palącego się aparatu Idzikowski ciężko ranny Nog-
zw ęglone. Mało nacziei utrzymania przy życiu*.

D epesza  ta  różnda  się od  treści innych, k tóre  donosiły  o na tychm ias to ­
wym zgonie b o h a te rsk ie g o  pilo ta  sam olo tu  „M arsza łek  P iłsuask i" .  Z resz tą  
w iadom o jest,  że i star- mjr. Kubali je s t  rów nież  groźny.

W  ś. p. m ajorze Ludwiku Idzikowskim, Polska s trac iła  jednego  z naj­
lepszych bo jow ników  o sw ą  przy  przyszłość  m o ca rs tw o w ą . Lotnictw o ca­
łego  św ia ta  jed n eg o  z  czołow ych sw ych  szermierzy.

P ozosta je  skłonić g łow y  i  oddać  częśc ś.p. bo h a te ro w i,  z łożonem u na 
wiieczny spoczynek , ma odległej w ysp ie  wś’ród oceanu.

Nieudany lot Chicago—Berlin—Warszawa
Z a ło g a  sam olo tu  „U n tin  B o w le r4* o ca la ła

O T l 'iWA, 15 8. PAT. Sam olot ,Un*in Bowler*, odbywający lot z Cnicago przez 
Berlin dc Warszawy nad Arktykirm, zepchnięty został przez silny prąd powietrzny  

z portu Burwell w m orze i rozbił s i ę . Załóg: sam olotu została uratowana.

trzyku w ędrow nym , k tóry  w jego mia­
steczku grał Juliusza C ezara  w prze­
ścierad łach  w ypożyczonych  od żydów. 
A panią  to w szystko  z’achw yca . P a trzy  
na  niego, uśm iecha się swym ślicznym 
uśm iechem , jej ciaro, s ta rann ie  wyper- 
fumowame delikatnemi perfumami aby  
zas tąp ić  świeżość s traconą  w  rozko­
szach, jej ciało  faluje, od słów durnego 
p a io b c z a k a  robi się s łodka, błogo, 
rozkosznie.

T a k  wyzyskuje  kulturę dam y krzep­
ki choć durny parobczak , inny jest 
romans przeinteliktualizow-anego, ra 
sow'egO' szlachcica z dziew czyną

D ziew czyna podobno  ma naw et po­
chodzenie . Podobno  jej rodzice także 
byli pańs tw em  i jeździli k a retą, copra- 
w da  dz iu raw ą, ale karetą . Ale obumarli 
ja  matem dzieckiem.. Rodziców  nie p a ­
mięta. W ychow ali  ją  dobrzy ludzie, 
którzy w łaśnie  że me byli dobrzy , tyl­
ko źli. W  trzech obcych dom ach dzie­
c iństwo spędziła  Nic jej nie nauczyli, 
w yros ła  n’a chłopkę od p a sa n ia  gęsi. 
Chodzi boso. Jesf n iech lu jna , w szystko  
jej opada. 1 tylko jeśli d łonią  po ple­
cach p op row adz ić  to ma ta k ą  skórę 
świeżą, g ładką , a t ła sow ą , a jeśli się 
p rzysunąć  d o  w łosów  i policzków  to 
taki źapar.h jakby  kw ia tów  w  sianie 
zmiętych. 1 tylko oczy niebieskie i 
głupie.

A pan jak  pos tępu je  z d z iew czyną
uw iedz ioną?  P an  p a trz y  w jej oczy  nie­
bieskie i1 g łupie  swetra  m ądremi zm.ru- 
żonemi oczami, które  już tyle w idz ia ­
ły i t łóm aczy jej rzeczy rozumne, tłó- 
rrtaczy pontało, pięknie, obrazow o sw o­
im sposobem  w ysław ian ia  się, człowie­
ka k tó ry  m a  tńózg giętki, e lastyczny, 
po tężny intelekt rasow y. A J'agusla 
nie rozumie, bo  to rzeczy  trudne  i pa­
na to gn iew a, wścieka . Z aczyna  ją 
kląć ohydnem i wyrazam i, jak  ten. pan 
jego dziad' i naddziad , k tóry  w mo­
m entach pasji klął kobyły, ekononta i 
pa robków , jeclnemi cieżktemi w yzw i­
skami.

Są ludzie którzy w n e rw ach  noszą 
tajemnicę jak  konia na; p rzeszkodę  po­
p row adz ić  w  jakiej m ianowicie sekun 
d'zie w o d ze  w ypuścić  i łydkam i w y­
pchnąć. by skok  był całą p iers ią , o! 
brzynt.i, efektowny, bohaterski.  Są 
ludzie, k tórzy  w iedzą  jakim chwytem 
kobietę  d o  siebie p rzysunąć , jakim 
g łaskaniem  obezw ładnić , jakim ru- 
cherr? tęsknotę do -swego zw ycięs tw a  
w oczy jej wszczepić!

1 pa robek  i pan to wiedzą.
Imię dąm.y —  B ea tn x ,  imię dziew 

czyny, już powiedziałem  —  Jagusia  
Imion, pana  i p a ro b ćzak a  —  nie po­
wiem. Cat.

OFTlflllin .
Bardzo c!>kawe wyznanie zrcDił 

chrześcńańsko-dem okratyczny „G łos  
Narodu" z Krakowa. W odpow iedzi 
na nas*e pvtame, co będzie, gdvbv  
system  M arszałka P iłsudskiego zosta ł 
obalony „Gte)S Narodu" pisze-

Już niekiedy partja umiarkowane p oro­
zumiewały sią z lew icą i że tu w cale nie 
, ow acziło  do Katastrofy. Np. po p WE 
uraoskim  przyszedł rząd p. Skrzyńskiego, 
stworzony pr*;ez „centropraw* i PPS., k tó -  
iy  zanoczątkow ał Uzdrowienie gospodaik i 
finansowej, zm niejszył bezroboc.c i tp. Co 
prawda rząd ten (rwał krótko, ale sw e za­
dania spe*nił. Wiec twierdzić, że po Piłud- 
sairn będuie chaos, pustka i anzrchja, zna­
czy nie 'liczyć się z ośw iadczeniem  m inio­
nych lat. Znajdują sA  luazie, którzy wydo- 
bęaą państwo z ' łopotów  tak, jak w ydoby­
te zosta ło  w r. 192o z niebezpieczeństwa.

W szystko jedno, czy sform owanie  
dziś tego rodzaju rządu, jak hr. Skrz. 
jesĘ możliwe, czy nie. Chodzi o  to, że 
panowie naroaowcy przyznają się na­
reszcie oficjalnie, że ich op i lm um  jest 
powrót dc tego rodzaju stosunków , 
jak rząd p. Skrzyńskiego, któ-ego  
wstydliwie cłuzczą mianem centropraw 
z lewicą (d laciego  nie centrolew z 
prawicą, ta nazwa byłaby daleko  
uczciwszaJ.Uważają to z a o p t i r r u m .O tó t  
to optimum jest rozpaczliwe. Rząa 
Skrzyńskiego nie był całkiem rządem, 
który by m ógł coś załatwić, tylko  
kongresem  różnopartyjnym, który co- 
dzień groził rozwaleniem. Na radzie 
m in isrów  nie było ani woli p-emje- 
ra, ani głosow ania, tylko ODraaowa- 
nc, jak na kongresach m iędzynarodo- 
wycn, przyjmując zaw sze kom prom is, 
któryby wszystkich zadow olnił. Takie 
cządy bez w oli i linji m ogą dopro­
wadzić .y lkc do całkow itego upadku 
Polski. T o  jest to sam o, co „liberum  
vetc"s co anarchia. 1 takie jest endec­
kie „optimum", które chcą nam p o­
darować zam iast dzisiejszego syste­
mu. „G łos Narodu" ma tę przynaj­
mniej zasługę, że się w ygadał z tą 
straszną prawdą.
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E C H A  K k A i C  W £  Wysoce naprężone sfosunlti między
Chinami a Rosją

Proces ministra KBtza

Raiw!ąunie biatorashiega Tw a „5x80(8“ w Grodriic
Z ro zporządzen ia  w o jew o d y  b ia ło­

s to ck ieg o  w G rodnie  zos ta ła  rozw ią­
zaną  ok ręg o w a  R ada bia łorusk iego  
to w arzy s tw a  ośw ia to w eg o  „Szkoła".

W szys tk ie  księgi oraz pap ie ry  opie­
czętow ano.

W  ubieg łą  niedzielę w  G rodnie  
a re sz to w an o :  w iceprezeskę  Rady okrę­
gow ej b ia łorusk iego  row a rzys tw a  
„Szko>a“ Nadzieję Łom aszew iozankę, 
o taz  członków zarządu  Józefa Bali­
ckiego i Fiłipa Kiziewicza.

A reszty  te są  w zw iązku z przygo­
tow aniem  komunistów do św ięta  1 
s ierpnia. W  m ieszkaniu a re sz to w an y ch  
znaleziono kom prom itu jący  materja ł.

W  zw iązku z aresztami' do  G rod­
na w yjechał z Wilina pose t  b ia łoruskie­
go robotniczo-sie ldńskego klubu Wo- 
łyniec.

W Św/isłoczy polic ja  op ieczę tow a­
ła również lokal okręgow ej Rady b ia ­
łoruskiej „Szko ły"  gdzie  mieścił się 
zarzad , o raz  bib ljo teka.

POW. WILŁn SKO-1 ROCKI.
— (o ) v. jc iec7 .u a  roln ików  do  P o ­

z n a ń 1 i Sejmik W densko-Trockf wspólnie 
ze związkiem  kółek  rolniczych zorganizo­
wał w czasie <1 3 do 9 Iipca zbiorową 
wyci czkę rolnik o w z powiatu W ileńsko- 
Trockiego na PWK. do Poznania i celem  
zw iedzena gospodarstw tamtejszych. Wy­
cieczka składała się z 2-ch gruu pod k ie­
rownictwem agronom ów on. W. Budrewi­
cza i Stankiewicza. Z\viedz'ło wieS poznań­
ską i wy itawę razem osób 85, w tem 25 
kobiet skład w; cieczki stanowili członko­
wie kó łek  ro'nićzych, mleczarń, kas sp ó ł-  
dzielcz.ycr i k ó ł gospodyń wiejskich. B yło  
pow szechne zainteresowanie się wystawą i 
wsią poznańska.

(o ) Stan z a s^ w ó w  w  p o w  WJL- 
T rockim . Żyle ogólnie jest cobre, jare 
Sredme, z wyjątkiem 'ęczmienia w n iektó- 
«ych m iejscow ościach, ziemniaki średnie. 
Rolnic) mieli trudność, z obsiewem pól łu 
binarni i seradeią wskutek braku odpowied­
nio dobrych nasion

— vo) Z p o sied zen ia ) Sejm iku p ow . 
W U eń sk o-T rock iego . Dnia 13 lipca, w lo ­
kalu wydziału pow iatow ego, poo przew od­
nictwem starosty W ień 'ko-T rockiego p.

rna Radwańsk.ego, ocbyło  się posiedzenie 
Sejmiku pow, W ileńsko-Trucniego-

Po zatwierdzeniu sprawozdania wydzia­
łu powi iow ego z wykonania buoźetu za 
rok 1928—29, Sejmik, m. inn., powziął na­
stępujące uchwały:

1) postanow ił złożyć petycję do władz 
o  obniżenie staw ek z a ca dmc złego podatku 
gruntow ego na rzecz skarbu państwa, 
stwierdzając, źe dotychczasow e rtawki t e ­
go podatku w wo ew ództw ie W ileńskiem  
równe są  ze stawką takiegoż podatku w 
wielu powiatach c znacznie żyżniejszej g le­
bie na Polesiu  i Wołyniu;

2) uchwalił częściow e przepisy budow­
lane m iejscow e, dotyczące Krycia budyn­
ków na wsi roaterjałami nieogniotrwałemi 
na przeciąg jeszcze 5 lat i t. d.,-

3) uchwalił zwrócić s ę do rządu z 
prośbą o przyjęcie na utrzym ane przez 
skarb państwa szpitala w rror,act\ utrzy­
mywanego dotychczas przez Sejmik, z tem 
że ew entualnie zw olnione w ten sposób  
kredyty byłyby użyte na uruchom ienie 
2-ch now ych mniejszych szpitali, względnie 
izb chorych (Szumsk : Oikieniki);

4-) upoważnił wydzia* n iwiatowy do 
zaciągnięcia krótkoterm inowej obrotowej 
pożyczki w w ysokości do 5o ,ooo  zł. na 
czas przednówka z funuuszu komunalnego  
pożyczkow o zapomogowego;

5) uchwalił zaciągnięcie pożyczki 5 let­
niej w w ysokości 4o ,ooo  zł. w pow szech­
nym Zakładzie ubezpieczeń wzajamnycn na 
prowadzenie wytwórni betonowych;

6) wyasygnował 4 ,o o  zł. na doko...lże­
nie budowy sekozy powszeennej w Zawi- 
szancach, gm. Solecznckiej;

7) uenwalił przystąpienie Sejmiku Wi- 
ieńsko-T /ocI iego oo związku m iędzyko­
munalnego cla budowy i utrzymywania 
szpitala dla um ysłowo chorych na lo o o  
łó żek , w Ko,ranach pod Wilnem.

P o zatwierdzeniu now ego regulaminu 
dla komisji rolnej, zostały dokonane w y­
bory do tej kom iso w skłao której weszli 
z ramienia Sejmiku: i p- Witold H ouw ńd, 
Romuald W ęckowicz, Karol M asł^w sk1 Jan 
Marcin Falew icz , Jan W askuno,vicr i od 
organizacyj roln icz-ch  p.p. jan-Rafał s li-  
zień, Jurkowski i Muczeń. Przewodniczą­
cym ,ej komisji jest z urzędu starosta W i­
leńsko Trocki.

Następnie dokonano uzupełniających 
wyborów do komisji rewizyjnej na miejsce 
ś.„  d ra Toczyłow skiego i p. St. S erikie- 
wicza. Wy br tn>' zostali: dr, pułk. Zającz­
kow ski i p. Hanryk Wańkowicz.

D o k on isji o pi. ki społecznej weszli 
p.p, Romuald Węckowicz, J -M . Falewicz, 
B. Stańczyk, dr. F ekecz i powiatowy in­
spektor szkolny p. Kaczorowski.

D o komisji oświaty pozaszkolnej z o ­
stali wybrani: inspektor szaolrsy p. K aczo­
rowski) .nstruktor oświaty pozaszkolne p. 
M aiarewicz i pp. R. WęcKOwicz i J -M. ra -

Iew'cz. Oprócz tego do tej komisji będą 
dokooptow ani członkow ie z organizacyj 
spcje-znych.

W reszcie do k on isji szKOlnej przy s z k o ­
le rolniczej w BukiszkacK wesztF p.p. WJ 
tfouwald, Węckowicz i Fultw icz Oprócz 
tego  w chodzą do tej komisji z urzędu: 
przedstawici“I Min. rolnictw a, powiatowy  
inspektor szkolny i kierownik szKory.

Na tem posiedzenie zostało  zamknięte.
WYSOGK.

— Z Wysocka otrzymaliśmy f e t  nastę­
pujący: Proszę o um ieszczenie )w Sw^rn 
piśmie, że  dnia 24 V. ur. ■« „Kur jerze Wi­
leńskim* nr. 117 pojawił się -utyku, prze­
ciwko mnie pióra p „AndizejaZawady1 przv 
w spółudziale p. J R onowńra. kier. szkoły  
pow. w Derewnej i p. J; Bilaekówny, kier. 
szk. pow. w Stejderowszczyźnie.

Otrzymawszy dnia 2 VII. rb. za Nr. 2784 
zezw olenie sw ei W ładzy, w nnych pociągam  
do odpow iedzialności karnej.

Ks. M. M u fyn icz M alicki 
proboszcz koScioła rz. kat. W ysockiego.

P O D B R O D Z IE s 
S zk o ła  im M arsza łk a  ł- i .su d s k le -  

go . Po założeniu kamienia w ęgielr.egc pod 
budowę 7 mio klasowej publicznej szkoły  
pow szechnej w Podbrodziu jako żywej pa 
raiątki lo -c io  leci* niepodległości Polski, 
m iasto postanow iło szkołę wybudować 
wzorową i nazwać ją imieniem I-go M ar­
szałka Poiski Józe‘a P iłsudskiero w d o ­
wód swej m iłości ku N.emu jako rodako­
wi i największemu budowniczemu Polski.

Marsza<ek życzeniom  m ieszkańców mia­
sta Podhrodzia uczynił zadość wyrażając 
tw ą  zgodę na mianowanie szkoły  Jego 
imieniem. Obecnie Rade miejska m. Pod- 
brodzia chcąc wywiązać się z podjętego za 
dania należytego wybudowania wzorowej 
szkoły  odw ołała  się do społeczeństw a z 
prośbą o współprace i pomuc w wybudo­
waniu szkoły . D zięki temu powstały dwa 
komitety: honorowy pod przewodnictwem  
w&jewody wileńskiego p. Raczkiewicza i 
wykonawczy pod przewodnictwem starosty  
Jwięciańskiego p. St. M”dlarza i burmistrza 
m. Podbrodzia p. Kaj- R oiiiow skiego. Do  
komitetu honorow ego zaproszono: W ojew o­
dę W ileńskiego n. Raczkiewicza, Arcybisku- 

I Wil ńskiego Jiłbrzvkow skiego. Biskupa 
Ban(‘ursk:Ego, gen. K onarzewskiego, gen. 
Żeligowskiego, gen. Rvdza-Smigłego, Mar­
szałka Stnatu Szumańskiego, prof. Mąko*1’ 
sk iego, Kuratora Pogorzelskiego. nos. P ił­
sudskiego, nrol. Ruszczyca, prof. Parczew­
skiego, prot. L in.anow skiego.hr Jara T ysz­
kiewicza, sen. Abramowicza, dos. K ościał- 
kowskie».o. ren. Nowaka, starostę święciań- 
sk iego St. Mydlarza, insp. szkolnego na 
pow. święciański p. Wł; Szymański eg 3 d o ­
wódcę 23 pułku ufandw Gr, dzieńskich D uch- 
now skiego dow ódcę 4 pułku ułanów Za- 
niem eńsidch K ozierow skiego i senatora Ru- 
binszł ejna,

O jecn ie  dzięki noparclu Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego W ileńskiego i sum om  
złozonym  przez m. Podbrodzie budowa 
szkoły  posuwa się naprzód. Niebawem ścia­
ny zostaną wykończone i pokryte dachem, 
po.zem  nastąpi urządzenie wewnętrzne, na 
które iednak będzie potrzebna poważna 
suma. Sumę tę kom itet wykonawczy posta­
now ił zdobyć drogą różnych imprez i do- 
biow olnych składek. W związKu z tem k o ­
mitet wykonawczy n.a niebawem odw ołać  
się do ofiarności publicznej sądząc, źe 
prośba komitetu znajdzie żywy oddźwięk  
wśród społeczeństw a, kiórem i szlachetny i 
doniosły cel nie będzie obcy.

BIENIAKONIE
— K oticer ., „Echa*. W niedzielę dn. 

14 lipca rb. odbędą się w Bieniakoniach i 
5o|ecznikach dwa koncerty w ileńskiego  
chóru .E cho* pod kierun.ciem wybitnego 
muzyka i dyrygenta prof. Wł. Kalinow skie­
go Pierwszy koncert odbędzie się o  godz 
4-tej w Eieniakoniacn, drugi o godz. 7-mej 
w Soleczrikach, w dw oize pana Wagnerr,. 
Chór w I czbie oKoło 80 osób wykona sze  
reg pieśni znanych polskich kom pozy­
torów . J Un.

Czyżby wojna?
WfEDEŃ, 15 VII. PAT. W edług „United Press", w iadom ości  

nadchodzące z Mandżur]! wskazują na n iebezpieczeństw o w y b u ­
chu wojny pomiędzy Chinami a Rosją. Na granicy rosyjskiej 
skoncentrow ano 3 mandżurskie brygady kawaler]! 1 inne od  
działy w ojskow e w  tem rosyjskich em igrantów  białogw ardzistów .

Znamienna zmiana funkcjonariuszy rosyjskich na kolei 
wschodnio-chińskiej.

W IEDEŃ, 15 VII. PAT. Dzienniki d on oszą  z  Szangnaju, że w ładze  
chińskie, na m iejsce zwolnionych funkcjonariuszy sowieckich kolei wschód  
nio-chińskiej, przyjęły na służbę 80 m onarchistów  rosyjskich, w śród k tó­
rych znajduje się szereg byłych oficerów carskich.

Demonstracje antychinskie w Moskwie
MOSKWA, 15,VII. PAT. D z iś  po p o łu d n iu  o d b y ły  s ię  w M o sk w ie  d e m o n ­

stracje przeciw chińsk ie ,  z o r g a n iz o w a n e  pr; z m .c j sc o w e  związki z a w o d o w e .  D e­
monstranci z e  sz tan d ara m i i transparentami p rzed efi low ali  prz :d loka lem  WCIK, 
a n a stęp n ie  udali  s ię  bocf gm ach p ose lstw a  ch ińsk iego .  G m ach poselstw a ot&- 
czon; by ł  si lnym kordonem  w ojska , a na sąs iedni:h  ulicach z g r o n n d z o n o  o d ­
d z i a ł / k a w a l e r i i  Dem onstracja  m ia u  n a o g ó ł  p rzeb ieg  spokojny .  D o  żad n ych  
e k sc e s ó w  nie d o s z ło .

Zrozumra£a panika w  Mandżur,,
MOSKWA, 15. 7. Pat. W edług wiadom ości, jakie nadeszły dziś do 

M oskwy z północnej Mandżurii, miała tam zapanować kom pletna Danika 
Życie publiczne zam arło. W ładze cnińskie w  dalszym  ciągu stosują  repre­
sje w stosunku do obywateli sowieckich. W iększość urzędników sowieckich  
instytucyj liandlowyth o ia z  pracowników kolei wscnodnio-chfńsklej została  
już w ysiedlona z terytorium chińskiego. Prasa zagraniczna w ogóle, a w 
szczególności am erykanika według tych samych źródeł przejawia ogrom ne  
zainteresowanie wypadkami chińskiemf. Szereg dziennikarzy amerykańskich, 
przebywających w Chinach i Japonji, otrzym ało dyspozycję natychm iasto­
w ego wyjazdu do Mandżurji-

Władze w o s k o w e  nie przewidują wojennych następstw
zatargu 1

TOKJO 15.VII. PAT Japońskie władze "rojSKOwe me przypuszczają, aźeb) 
m ogło nastąpić podjęcie wrogich kroków pomiędzy Rosją a Chinami.

Co oznacza ultimatum sowieckie?
TOKJO, 15.V1I. PAT. Wła ize japońskie uważają rosyjskie ultimatum za akt, 

mający na celu  skłonienie Chin do podjęcia rokow ań.

Pełnomocnik sowfecki do pertraktacyj z rządem chińskim 
już w  drodze do Nankinu

’ V 1ED E Ń , 15.V11. PAT W edle d o n ies ień  d z ie n n ik ó w  z C h arb in u , za w ia d o ­
m iła  Moskwa w ła ó  e  tam te j z e ,  że  jest Juz w  d r o d z e  p e łn o m o c n ik  sow ieck i ,  
który Otrzymał p o le c e n ie  o m ó w ie n ia  z w ładzam i ch ńskiem i w szystk ich  k w es iy j  
sp o rn ych ,  d o tyczących  k o le i  w schodniej .  Rząd nankiński o p u b l ik o w a ł  apel,  w zy-  
wający  w szystk ich  ojalnych g e n e r a łó w  d c  w spó łp racy  z rzą d em  w  kwestji re ­
organ izacj i  armjl ch ińsk iej .

W Paryżu rozD oerął się proces p. w ałem  ze wszystkich swoich godnoścf. 
Klotza., by łego  ministra skarbu repu- Nie chciałem by mnie kom prom iio- 
bliki francuskiej, którego podpis figu w ano, jako człow ieka polityki, tylko  
ruje na aktach traktatu W ersalskiego, osobnik  prywatny, Klotz powinien

Pan Klotz był aresztowany jako był być dotknięty",
sen a to r. Z łoży ł on jednak natychmiast Prokurator przemawiał gorzkiem i 
sw ój mandat i w ogóle, jak powiada, słow y:
zrobił w szystk o , aby ścigany oył w „O skarżony zw iązał swe nazwis-
nim człowiek prywatny, a nie w ysoki ko n.etylko z historją narodową, lecz 
dygnitarz francuski. także z Historją świata, dziś jest tyl-

Dan Klotz jest żyaem  z pochodzę- ko oszustem , czekającym na prę- 
nia. co jednak nfe przeszkadza, że gierzf'
był majorem kawalerji w armjl fran- Ne stole sędziów  leży 25 sfa łszo-
cuskiej. W ysoki, łysy , szczupły, o  wanych przez p. Kloiza weksli na 
elastycznej postaw ie, p. Klotz lubi kwotę 1.885.000 franiców, oraz 34 
przypominać o  tej swojej kawa crekf bez pokrycia na sum ę zgóry 
leryiskiej przeszłości. * póf m ajona.

Przewodniczący sądu p. R ossigt.ol Prokurator przyznaje jeanak, ze
na posiedzeniu sąau  zagaił sprawę w w dniach ostatnich p. Klotz pom ału  
ten sposób: w ychodził ze swych opresyj i dzięki

„Miał pan fortunę pokaźną, w pły- przestępczym  machinacjom stawał na 
wy znaczne, korzystał pan z kredytu nogach. W tem widzi francuski Dro- 
nieogranlczonpgo. Lecz wydatki pań- kurator okoliczności łagodzące! 
skie stafy sie olbrzym ie. W pewnej W obronie swej znarry adwokat
chwil' zw rócił się pan do przem ysłów - od spraw sensacyjnych p. rienryk  
ca paryskiego p. G eoffroy. by dał  pa- T o n e s  wpada w patos, 
nu żyro na weksle do dyskontow ania. Twierdzi, że robiąc swoje prze- 

Ponieważ p. G eoffroy oo  pewnym steostw a p. Klotz nie popełniał jed- 
czasie odm ów ił dalszej Domocy, pan nak m gay naiwienszej ohydy, nie 
puścił w eksle opatrzone jego sfa łszo- używał swoich w pływ ów , jaico b. mi- 
wanym podpisem . nistrz s arbu i senatora.

W ten sp o só b  p. Klotz zagrzązl „Oczekuje od was panow ie— wo-
w bagno. Z aczął wydawać weksle o  ła ł p. T orres,— wyroku, któryby u- 
sfałszow anym  podpisie, a co za tem m ożliw ił p. Klotzowi wykup jego  
idzie, czeki bez pokrycia- Nareszcie weksli i zakończenie operacji flnan- 
w płynęła skarga sądow a i sąd zw ró- Sowych, w yroku godnego sorawiedli- 
cif się przeciw senatorowi o  pozba- w cści pogodnej, bezstronnej, jednako- 
wienie go  nietykalności parlamentarne' wej dla wszystkich, wyroku sędziów  

P Klotz na sądzie odpowiada zi- francuskich".
m no i spokojnie, zachowując się czę-   _ _
stu tak, że obecnym  się zdaje, że 
m aią przed sob ą  ministra orzemawia-

53$  i f  a "ie 'ałsieria W f®  inpiMa i raja-
Brom s(ę w ten sposób:
W ychodziłem  już ze swoich k ło ­

potów  finansowych, gay wpłynęta , .
skarga o  pozbawienie mnie nietyical- czy naŁ£,r Ktu-de, rozpry ,k u ]ą  się ie 
ności parlamentarnej. Nie opierałem  >ozoctawiając dfdu, jak ban^a myd.a- 
się temu i to mf odebrało m ożliw ość na* ^ -dawnn rek miną , jak E jrop a \  
wybrnięcia. Piastow ałem  mandaty Jw.cyjnie wił a Amanullaha jako 
parlamentarne przez lat trzydzieści, tęznego w ładcę A .ian istanu , po- 
należałem  do adwokatury przez lat - z pom pą pu Europie, a
czterdzieści momentalnie złożyłem  zaledwie w rok później, bo dria 6 go

zrezygno- ''Pca «x-kroI Amanuilah z rodziną i 
świtą w ylądow ał w Marsylji już jako

ot i iwilj Jo nafiylji
Korona, potęga i sława, są  to  rze-

w szystkie sw e funkcje,

N a  ry n k u  polskim 

m o ż n a  już o t r z y m a ć  o p o n y
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wygnaniec.
Przybycia angielskiego parowca do 

portu, oczekiw ał tłum reporterów i 
fotografów, żędnych uwiecznić eks 
monarchę Afganów. Amanuilah w 
towarzystwie; krotowej matki Uliah 
Hazrat, pięknej królowej Sourayi i 
ośm iorga dzieci znajdow ał się na 
górnym  pokładzie poaczas ceremonii 
paszportowej i celnej.

Do  załatwieniu wszystkich formal 
ncści rodzina królewska z 24 o so b a ­
mi świty udała się na m ieszkanie do  
hotelu Canebiere. Po kilkodniowym  
Dobycie w Marsylji zdetronizowany 
król z roaziną ł  dworem udaje się na 
d łuższy pobyt do Rzymu.

Amanoullah pokazyw ał kilkakrot­
nie serdeci.ny list M ussolin iego, w 
którym „U Duce" zaprasza afgańską  
rodzinę m onarszą na osiedlenie się 
we W łoszech.

L os wygnańców o ile chodzi o  
stronę materjalną, nie przedstawia się 
tragicznie, gdyż jeżeli wierzyć p o g ło ­
skom . to oprócz wszystkich klejnotó v 
koronnych, uaało  się im zaorać p o ­
kaźną sum ę pieniędzy, wartości 2 
miljonów fum ów szteriingów, które 
pozw olą rodzinie królewskiej żyć no 
odpowiedniej stopie, czekając aż 
niewdzięczni poddani, zmęczeni ciąg- 
łemi zam ieszkami w kraju zawezwą 
g o  na tion  z pew reterr. ZK.

J U L J A N  F R Ł R T
Nfezbadane są wyroki lo sów , nie­

znane są dr-'gi ludzi znaczonych stvg- 
matem talemu. Najfanta-trcznic-jsze

Juljan Fałat Portret własny

bajki stają się prawdą, a najwięcej 
życiowe prawdy — nierealnemi, gdy 
artysta rozpoczyna sw oją drogę ży­
ciową. W szelkie horoskopy wróżby i 
przypuszczenia są wtedy ślepe i g łu ­
che, a jedynie stopień talentu decyduje 
i realizuje !e fantasmagoryjne niemal 
zmian>j kio e czynią najbiedniejszego 
zydka z ghetta w ileńskiego rzeźbia­
rzem o  sławie europejskiej, jók Anto-

Koiski, beznogiego kalekę i żebraka z 
bulwarów Daryskicn— malarztm  s ły n ­
nym i zam ożnym , jak Diaz *); które 
rozw alają VaIesquerowf, aby mu król 

liip IV podnosił I podaw ał pendzel 
i podłogi, lub Dawidowi uśm iechnąć 
się, gdy Napoleon ill, oglądając jego  
3Stam. obraz, zdjął sw ój trójgraniasty 
kapelusz i ukłonił się nisko ze s ło  
wami: „brawo Dawid". Talent też czy­
ni i  ludzi dorosłych— dzieci^  nie­
świadom ych na o toczen ie ,-, warunki i 
zrtrany, które się dzieją naok oło  
Diiprć, romantyk i pejzażysta, na wi­
dok każdego ładnego krajobrazu — 
płakał z rozczulenia, Corot, ten syn 
krawca, który do 50 lat uważany był 
przez oica za „m ałego" i żył z  wyz­
naczonych mu przez rodziców 1200 
franków rocznej pensji— w czasie re­
wolucji w yszed ł ze swej pracowni aby 
wejść na barykady i zapytać ze zdu­
mieniem: „jakto? Czyż naród nie jest 
zadow olony ze sw rgo  rząduć!"

Fanatyczny Courbet narażaj ący 
swe życie aby  ratować zbiory w Luw­
rze, Luksemburgu, jak też zbiory 
prywatne Thiers‘a, z prawdziwą sa ­
tysfakcją wali razem z tłumem k o ­
lumnę Vendóm e, nie m yśląc o  przysz­

*) D iaz  de la P e n _ —malarz rrancuski, 
ze szkoły  barbizoticzyków, Hiszpan z p 
chodzenia. (18 .7 —1876).

D aw id (1748—1825) znakomity maia/z 
francuski, kiasyk.

Dupre Jules, pejzażysta francuski (1811 
-1 8 8 9 * .

C orot J;an bar! >te--nierwszy im presjo- 
n sta francuski (1796-1875).

C ru rb et GustŁv< malarz francuski 
(1819—1877) w roku 1871 wygnany za udział 
w rewolucji.

T urner—malarz angielski (1775—1851).
R ou ssea u  Thćodore— malarz francuski 

założyciel szkoły  barbizońskiej.

ło śc i i me przypuszczając, iż razem z 
kolum ną wali się cała jego karjera, 
sława, majątek; Turner, syn fryzjera, 
m alujący bez przerwy, przez całe ży ­
cie, skąpy i oszczędny do obrzydze­
nia, zostawia w spadku Anglji 362  
duże obrazy, 19 tysięcy rysunków  i 3 
miljony funtów pieniędzmi; znowuż 
R o u ssta u , przeszedłszy fazy wielkich 
w zruszeń na tle swego m alarstwa p o ­
zostałych —  wariuje i umiera przy 
krzykliwym śmiechu swej papugi i 
dzikim tańcu żony, również warjatki.

Nie są  to anegdotkf ku zacieka-

aziwne i świetne fazy w życiu Juljana 
Fałata, który urodzony w lok u  1853 
w Tuligłowach, w chaoe chłopa — 
organisty, i który w dzieciństwie pa­
sa ł krowy sw ego ojca, w roku 1386 
jest osobistym  przyjacielem cesarna 
Wilhelma 11, w roku 1895 pow ołany  
zostaje, jako najkompetentniejszy, na 
stanow isko Dyrektora Szkoły  Sztuk 
Pięknych w Krakowie, w roku 1921 
na pierwszego Dyrektora Departa­
mentu Kultury i Sztuki, umiera zaś 
w roku bieżącym, w parę dni po 
odznaczeniu o n e r e m  Polonia Restilu-

>* WjI
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J. Fałat.

wicniu czytelnika opowiedziane, jeno 
kilka tylko z tysiąca fantów, najdo­
bitniej świadczących, jak sztuka niwe­
luje wszelkie hierarchje i różnice s o ­
cjalne, majątkowe i konwencjonalne, 
jakie losy  nieoczekiwane gotuje swym  
wybrańcom , jakiem finałem zamyka 
krótki lub długi okres zm agań, zw ąt­
pień wzruszeń,5 i poszukiwań.

Olbrzymim talentem się tłom aczą

Polowanie na niedźwiedzia.

ta z gw.azdą i otrzymaniu tytułu i 
praw profesora honorow ego Kra­
kowskiej Akademji Sztuk Pięknych.

Uznanie, sław a i majątek przy­
szły  nie odr&zu,. Pierwsze jego kroki 
artystyczne w krakowskiej szkole nie 
miały powodzenia, a ów czesny dy- 
reK tor radził mu n aw e t  wrócić do pa­
sania k ró w ,  jako do najodpow ied­
niejszego zajęcia. I .ty lko szczę­

śliwe spotkanie się z  inżynierem Gą 
siorow skim  zabezpieczyło mu d łu g o  
letni stały zarobek, który znow uż za 
bezpieczył m ożność rysowania i dal­
szego  kształcenia się.

Podróż do Szwajcarjf, Manachjum, 
Włoch i Hiszpanji rozszerza horyzon­
ty, otwiera oczy na now e prądy i 
kierunki, które już dawno nurtowały 
m  zachodzie, a o  Których cicho było  
jeszcze w Polsce.

W latach swych długich podróży  
na Z achodzit i Dalekim W schodzie— 
Fałat maluje dużo i wytrwale, stara­
jąc się przedewszystkiem  o  sum ien­
ne i najwierniejsze oddanie widzianej 
rzeczywistości i ODanowuje dosKona- 
le rysunek i techniicę akwarelową. 
Z aś sw ój „genre", siebie sam ego n a­
reszcie odnalazł Fałat po ' powrocie 
d o  kraju, kiedy sie zetknął z dziką 
surow ą przyrodą na Litwie I Polesiu , 
z  jego mieszkańcami o  charakterach 
prymitywnych i naiwnycn. Z aś zapro 
szem e do Nieśw ieża w roku 1886, 
kiedy Antoni ks. Radziwiłł wydał 
wielkie polowanie na niedźwiedzi ku 
uczczeniu ks. Wilhelma pruskiego, 
późniejszego cesarza, pozostaw iło  nie 
zatarte ślady na całej jego później­
szej iworczości. Pogodne zimowe 
niebo, białe śniegi grające w szystkie- 
mi barwami i ciemne nieprzebyte la­
sy  nieswieskie, nauczyły go rozum ieć  
słow a D uresa z XV! wieku: „sztuka 
zamknięta jest w przyrodzie i trzeba 
potrafić ją .stam tąd wydobyć". I trze­
ba przyznać, nikt nie potrafił tę 
sztukę wydobywać z taką wirtuozją, 
nikt nie potrafił przelać na papier 
przy pom ocy pendzia lub gąbki, tyle 
sentymentu, uroku i czaru naszego  
krajobrazu, jak to czynił Fałat przez 
swe długie życie Każdy szczegó ł g ę ­
stego boru, sam otny jeleń na śniegu, 
lub zabity niedźwiedź, niesiony przez

gajow ych—był dla niego n;ewvczer- 
panym tematem do obrazów, co zaś 
ro z innemi warjacjami powsiającem i 
z pod jego pendzia.

Twórca szkoły  barbizońskiej Millet 
(1814— 1875) pisał w liście do kolegi: 
„ja nie wiem o  czem ze sobą drzewa 
rozmawiają, ale pewny jestem, że nie 
m ówią głupstw".

Fałat również wierzył i kazał sw o- 
jemi obrazami wierzyć i innym, że 
modlitwa I skupienie panuje w na­
szych lasach i w śród samotnych  
drzew. Ostatniemi laty, zam ieszkały  
w Bystrem na Śląsku — maluje kilka 
Obrazów, w których przeastav'ia gro 
zę rozpętanych żyw iołów  (powódź, 
wylew) z w łaściwą mu wrawą i sw o ­
bodą techniki akwarelowej.

W ystawa jubileuszowa jego ob-a  
7 ów, która się odbyła w r. i925  w 
Krakowskiem T-wie Przyjaciół Sztuk 
Pisknych, była pokazem całego do- 
rooku aitystycznego tego najstarszego  
z koryfeuszy techniki malarskiej. W 
czasie obchodu zaś były p odkieślone  
'ów nleż i te niezapom niane zasługi 
Fałata, jako dyekrora K akowsklei 
Szkoły SztuK Pięknych, do której 
pierwszy Fała t otw orzył okna na n o ­
we dążenia i wartosci w sztuce, któ­
rej zaichłe powietrze o św iety ł sw o b o ­
dą indywidualności a zesp ó ł jałow ycn  
profesorów  ożyw ił wprowadzeniem do 
Szkoły jako nauczycieli artystów tej 
miary, co Stanisławski, Poditowfński, 
W eiss, W yspiański i W yczółkow ski.

Umarł Fałat lecz zostały jego I c ł -  
ne obrazy i rysunki, które długo je ­
szcze będą żyły, jako doskonałe w zo­
ry opanowanej techniki. e r g o .
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„hurjer ga&iraaarny" w oświetlenia ankiety
N adesłane , w związku z ankietą  

„S ło w a " ,  odpow iedzi s tanow ią  bardzo 
c iekaw y maferjał, zaw dzięczając  któ­
rem u można między innerni ustalić ska 
lę za in te resow an ia  czytelników „Sło- 
\v*a“ sp raw am i gospodarczem i, zdać 
sob ie  sp raw ę z tego, co czyta jący  od 

Kurjera G o sp o d arczeg o "  oczekuje 
tub zada , względnie  jakie s taw ia  za 
rzu ty  lub co pochw ala. Z drugiej s tro­
ny odpow iedz i  te posłużyć mo-gą jako 
kryterium  dla ocen) roli spełnianej 
p rzez  „Kutjier G o sp o d a rczy "  w sto­
sunku dto społeczeństw a , jak również 
d la  antalizy kierunku i metod ulepsze­
n ia  tego  działu

Liczba czytelników, króra w kwe- 
s t jonar ju szu  nie w ypełniła  rubrykę 
7-mą (o  „Kurjerze G ospodarczym  
Ziem W sc h o d n ic h " )  oraz tych, którzy 
umieścili adno tac ję  w rodzaju  „ n k  
cżytarr.", „tym działem nie interesuję 
s ię" ,  czytam ale rzadko"., s tanow i 30 
proc.

Do tej k’aitegorji czyteln ików nale­
żą  przew ażnie: .młodzież (w  ankiecie 
„ s tu d en t" ,  ,,u czeń ")  i p rzedstaw icielk i 
płc i s łabag  p onad to  w ed ług  zaw odu: 
a r tyśc i,  farm aceuci i geom etrzy .

P ro cen t  czyta jących  „Kurjor Go­
s p o d a rc z y "  wiynosi 70 proc. Z tych 16 
proc. w ypow iedz ia ło  o „K urjerze" ne­
gatyw nie .

Notujemy charak te rys tyczne  moty­
w y  takiego  s tanow ,ska:w „dzia ł gospo-

»d’ar,czy niemożliwie nudny, zaw sze 
Statystyka, ze s taw ien ia11.; „ sp raw y  tra ­
k tow ane  są z punktu  wodzenia klaso­
w e g o " ;  „ośwrietleni«e sp raw  jest jedno­
s tro n n e" .

Tyim, których dział g o spodarczy  
p rzy p raw ia  o  .nudy m ożemy dać tylko 
je d n ą  radę  —  nie czytać, niema bo­
wiem lekarstw*a n a  n iezrozum ienie  w y­
m ow y i znaczenia  cyfr. Za zaletę „Ku- 
r je ra"  poczytujem y w łaśnie a rgum en­
tac ję  rzeczow ą osnutą  na  niewzruszal 
ności dow odow ej cyfr, w y s trzegać  się 
n a tom ias t  zaw sze  będziem y jałowych, 
zap raw ionych  w odą , rozw aż’ań„rt>dpo 
wiednich  być może w przem ów ieniach  
w iecow ych ale w  istocie nie pos iad a ją ­
cych  żadnej wartośc i.

Zarzut, że „Kurier G osp o d arczy "  
spec ja ln ie  broni in teresów  klasowych 
zierniaństwa osnuty  jest  w idocznie na 
n ieporozum ieniu . Od sierpnia 1925 r. 
k iedy  to po raz p ierw szy  wyprowadzo­
ny  zosfał w  „S łow ie" pod mojent kie­
row nic tw em  specja lny  dział pośw ięco­
ny  sp raw o m  gospodarczym  ziem 
w schodn ich , ani iy  jednym  z p rze sz ła  
300 artykułów , które w tym czasie 
ukaza ły  się, a w  'których poruszane 

^ b y ł y  bądź  sp raw y  stanov\ iące zakres 
• z a i n t e r e s o w a n i a  poszczególnych klas, 
*  bątlz zagadnien ia  polityki go sp o d a r­

czej, zależnie od n as taw ien ia  której 
nrogłyby ucierpieć lub zyskać te lub 
inne w a rs tw y  społeczeństw a, —  ani w 
jednym , pow tarzam , z tych artyku­
łów nie było naw et cienia tendencyj 
k lasow ych. Jeżeli twierdzimy, że re ­
fo rm a ro lna  jest zgubna to  chodzi nam 
tu  przedew'szystkiem o obronę polsko­
ść '  n‘a Kresach, w ogóle  zaś b io rąc  o 
zapob ieżen ie  redukcji w ytw órczości 
rolniczej. W ystępu jem y przeciw ko na­
ruszeniu  p raw  własności w Imię za­
c h o w an ia  m oralnych i jedynie możŁ 
w ych  w arunków  zdrow ej gospodarki 
społecznej. Zw alczam y obecny  system 
św iadczeń  socjalnych i sposoby  po­
m ocy bezrobo tnym  nie dlatego, żeśm y 
w ro g o  usposobieni, w- stosunku do kla­
sy  robotniczej, lecz d latego, że p rze  
ra ż a  n’as inieoględna polityka popiera­
nia n ie róbs tw a  i m arn o traw ien ia  g ro ­
sza  publicznego, przew idu jem y bo­
wiem skutk i a takich skutków  nie 
chcem y ze w zględu na przykład obec- 

sPrttej Rosj/i. Chcem y Połski silnej go­
spodarczo , w której Kresy W schodnie  
za ję łyby  należne miejsce. Obcy chy  
b aż  nam jes t  „k lasow y  punki w idze­
n ia "  kiedy wołam y o. kooperację  go­
spodarczą,"-lo s tw orzenie  jednolitego  
frontu  rolniczego, o nie-budowanie lo­
su  Polski na za sadach  p rzeciw staw no- 
ści in teresów  lecz na tein co  łączy. 
S p ra v  a fuzji o rganizacyj rolniczych 
po  raz pierw'.sz) zosta ła  poruszona 
w łaśn ie  na łam ach  „S łow a", a pier­
w szy  zjazd z udziałem organizacyj 
ro ln iczych z Pom orza, pośw ięcony  
sp raw o m  unifikacji, zo rganizow any 
został p rzez  grono ludzi grupujących  
się dokoła ^.Słow a"  A może „k lasow y 
p u n k t  w idzen ia"  prze jaw ia  się w tern, 
że piszemy o ciężkiej sy tuacji  przemy­
słu wdleńskiego, młast niówić o cięż­
k ich  w arunkach  m aterja lnych robotn i­
ków' tam zatrudn ionych?  S ław m m y 
sprawcę jasno: popraw a bytu robotm- 
ków' musi z konieczności łączyc się z 
sy tu a c ją  w przem yśle , zwiększenie z a ­

robków  w tej skali, k tóra  os ta teczm e 
p row adz i  przedsięb io rs tw o  do b an ­
kructw a, nie może być trak tow ane  ja ­
ko z v ) c ię s tw o  klasy robotniczej,  jako 
w yraz  uzyskanego wymiaru sp raw ie­
dliwości, bowiem  robotnik  tracąc  p ra ­
cę, traci ale nie zyskuje, a traci rów no­
cześnie z tern i całe państw o.

row i"  czyteln ików podzielić  musimy 
na  dwde części: uwrngi, z k tórych sko­
rzystam y i  uw‘agi. których słuszności 
podzielić  nie możemy.

Liczne g łosy  o dzyw ają  sic na k o ­
rzyść rozw in ięc ia  działu gospodarcze ­
go w ten sposub, by sta ł  ,sie on d os tęp ­
ny szerszym  w ars tw om  wiejskim. Już 
om aw ia jąc  pow yżej zarzut jcdnostroir. 
ności, uznaliśmy po trzebę  zwrócenia 

Uznajemy na to m ias t  w pew nej mie- w ięjęszej m vagi na drohne  rolnictwu, 
rze s łuszność  zarzutu, że .„Kurjer G o­
spodarczy"  je s t  jednostronny. Jedno­
s tronność  ta zdaniem jednych  czytel­
ników' polega na szczegółow em  om a­
wianiu spraw dotyczących  większej 
własności,  wówczas, gdy drobnem u 
rolnictwu nie pośw ięca  się całkiem' 
uwagi, —  zdaniem drugich, zamało 
pośw ięca się miejsca sp raw om  prze­
mysłu i handlu.

M amy na to uspraw iedliw ienie .
„S łcw o"  jest pismem zierniaństwa,

W niedzielę o  godz. 8 min. 5 rano prze­
jeżdżali .preez Wilno do Rygi w powrocie z 
14-dniowej wycieczki po Polsce oficerowie 
łotewscy i estońscy. Wycieczce towarzyszył 
do granicy Diiłk. dypl. Zawadzki ofaz łotew­
ski attache wojskowy z Warszawy. Na dwor 
cu wileńskim oczekiwali komendant placu 
pik Iwo (Jiżycki w  otoczeniu korpusu ofi­
cerskiego, konsul łotewski w  Wilnie, Donas, 
przedsuiwicrele prasy i inn. Po zatrzymaniu

się pociągu goście wysiedli z oddanych im 
do dyspozycji w agonów. W tym momencie 
orkiestra 1 ,p. p. Leg. wykonaia hymny pań­
stwowe obydwu narodowości. Przeszło 20 
minut do oaejścia pociągu spędzono n a  po­
gawędce. Po  serdecznem pożegnaniu się 
goście odjechali zegrtani dźwiękami hymnów 
narodowych ich państw oraz hymnu pol­
skiego.

Prcf. fiiiźyszka m t ó u i ł  na Lilutę
Przez .kilka dni bawit w Wilnie znany uniwersyteckiej materjałow do ciziela, nad 

działacz litewski i profesor uniwersytetu ko- ktorem obecnie ipracuje. Onegdaj latut p. 
wieńskiego p. Michał Birzyszka k tóry  jak Birżyszka opuścił Wilno i w  pobliżu Zawias 
iuż w swoim czasie donosiliśmy przybył z przekroczył linję graniczną do Litwy, (c) 
Kowna w  celu uzupełnienia w bipljotece

Uaifajemy również trafność uwagi co 
do udostępnienia. „K urje ra"  szerszym  
w ars tw om  i uw ażam y za swój obow ią­
zek nad  sp raw ą  tą w najbliższej przy­
szłości zas tanow ić  się. Skorzystam y 
dalej z porady, by więcej umieszczać 
iiir.ormacyj danych o rozporządzeniach  
władz skarbow ych . N atom ias t  mie mo­
żemy uczynić zadość żądaniu teore­
tycznego,'. ośw ietlania  zagadn ień  go­
spodarczych . Krótkie z przyczyn tech­
nicznych artykuły  dziennikarskie  zmr

>»
W akcji .przypadającej na dzień ciii ten dzień przez rozrzuceń.e odezw ko- 

15 b. m. rocznicy pierwszych prób  wywoła, munistycznych na mieście .i wypisywanie 
ma "ewolucji bolszewickiej w Rosji i obalę- różnych haseł na murach. Innych prób urzą- 
nia Kiereńskiego na skutek polecenia partji dzenia manifestacji nie zaobserwowano (b) 
komunistycznej, miejscowi komuniści świę- f

przytem zierniaństwa, na barkach  któ p ej,n je n,je nadają  się do tego celu i
rego spoczyw a cały ciężar św iadczeń 
i wrogich dla niego ustaw. Siłą rzeczy 
sprawy.' zierniaństwa muszą być wy­
suw ane tła p ierw sze miejsce celem 
zmianyGstanu rzeczy na tepsze, w in­
teresie rolnictwa i P ań s tw a .  Nie jest 
jednak słusanem, żc przechodzim y do
porządku  dziie-nnego nad drobnein roi- które

niema w ogóle p ism a codziennego, któ- 
reby s ię  pow ażyło , bez ujmy d.la po­
wagi zacłania, zajm ow ać sic teoretycz- 
nemi w yw odam i —  dla tego celu służą 
specjalne w ydaw nic tw a  naukow e. Tu 
zaś m ożemy tylko pow oływ ać  się na 
to lub inne s tan o w isk o  teoretyczne,
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nictwem. Skrzętnie naprzykład  notuje­
my postęp  i wyniki p racy  urzędów 
ziemskich; nie w innych dziennikach 
miirjscowych a właśnie  w „S łow ie" 
był zam ieszczony cały szereg  ar tyku­
łów o przysposobien iu  rol.niczein m ło­
dzieży wiejskiej. Z okazji zjazdu dele­
ga tów  kółek rolniczych wydaliśm y 
przed dw om a la t)  specjalny numer 
pod tytułem „przegląd  w ysiłków na 
polu podniesien ia  stanu d robnego  rol­
n ictw a". D alej tylko „Kurjer G o sp o ­
darczy"  pod ją ł  sę p róby  zobra izow a- 
nia s tanu  g o sp o d a rczeg o  d robnego  
rolnictwa na podstaw ie  w ykresów  ł 
innych eksponatów  w  pawilonie  Zwiąż 
ku kółek i organizftcyj rolniczych na 
W ystawne w Wilnie w nblku ubiegłym 
i t. p. Z gadzam y  się jednak, że pod 
tym w zględem  brak jest w „K urjerze"  
ciągłości, że artykuły  dotyczące  d rob­
nego ro lnictw a niaj.ą cechy pew nej 
dorywczości.  Będziem y dążyć d o  usu­
nięcia tych b rak ó w  i usterek.

Kresy są terenem wybitn ie  rolni­
czym. T y lko -pew ne  gałęzie  przemysłu 
mWa tu widoki pom yślnego  rozwoju. 
D latego też przedm iotem  naszych 
uw ag  na łam ach „KurjeTa G ospodar-

uznajcmjk za słuszne. Dalej, nie
om aw iam y rta łam ach „Kurjcra  G ospo 
da rczego"  całokształtu  polityki gospo­
darczej Polski, bowiem tym spraw om  
służy p ie rw sza  s trona  „Słow'a‘‘, gdzie 
miniei więcej raz ną tydzień ukazuje 
się artykuł w s tęp n y  redak to ra  „Kurje- 
ra Gospodarczego'*1' właśnie  po-święco 
ny; zagadnieniom  polityki g o sp o d a r­
czej Poł.ski bądź  sp raw om  go sp o d a r­
czym ogólnym . T em bardz ie j  nie u w a­
żam y za w-skazane poruszać  w „Ku­
rjerze G ospodarczym " zagadnień  go­
spodarki w szechśw iatow ej.  Dział go 
spodarczy  wychodzi pod tytułem „Ku­
rjer G ospodarczy  Ziem W schodn ich" . 
Naszem zadaniem jest p rzedew szyst-  
kiem poznanie  w ła sn e g o  terenu, jego 
możliwości rozw ojow ych, jego  stanu 
i p o trz e b  a obok tego obrona jego in 
teresów tom więcej po trzebna , że Zie­
mie W schodn ie  do n iedaw na  jeszcze 
u r orbitę państw ow ej polityki gospo­
darczej nic wchodziły . .

W ojny  zniszczyły dorobek  gospo­
darczy Ziem W schodnich , będących  
terenem  bezpośrednich  dz ia łań  w o jen ­
nych., polityka jednostronne j obrony 
konsum enta  m iejsk iego  i n iew spółm ier­
ne do zdolności’ płatniczej w stosunku
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Północny.

U w a g i  i rano pochmurno, po południu 
zachmurzenie.

Minimum za dobe-i- U  
Maiimum na dobę -I- 20'"
Tendencja barometryntnia' spadek, następnie 
wzrost ciśnienia.

czego" jest p rzedew szystk iem  rolni
c i ■ i - n . „t-re do innych dzielnic Rplski, św iadczeniactwo. s p ra w  przem ysłu  ,i han,ulu sta le  y  ’ •

nie poruszam)', om aw iam y jednak  dość
często w miarę po trzeby czy to w for­
mie w yw iadów , czy też sam odzielnych 
'artykułów -obrazujących stan i potrze­
by tej lub innej branży , da jąc  jedno 
cześnie możliwie więcej materjiału .n- 
forniacyj.nego. Specjalne badanie  sta 
nu m iejscow ego przemysłu i handlu 
p rze ra s ta  n ieste ty  nasze  możliwości 
tem bardzie j,  że zibyt trudno o. rzeczo­
wy materjał, n o  i o w spó łp raco w m  
ków.

T y le  co do  za-sAclniczego stanow i­
ska „Kurjera G o sp o d a rczeg o  Ziem 
W schodn ich"  w' sp raw ach  po ruszo ­
nych przez czytelników usposobionych  
negatyw nie  do „K urjera".

Z czytelników „S łow a"  czytują­
cych i dział gospodarczy  84 proc. wy­
pow iedzia ło  się w tym sensie, że „.Ku­
rjer"  jes t  pożyteczny, dobrze  p ro w a­
dzony i spe łn ia  należycie swe zadanie.

Nim jednak  przejdę do omówieni‘a

w szelk iego  rodza ju  spauperyzow ały  je 
do reszty. W  tych w łaśn ie  w arunkach  
podjęliśm y się swfego zadania.

W  w ykonaniu  pjerwszej części te­
go zadan ia  od czterech łat bez p r z e r ­
wy drukujem y w  „K urjerze" wyniki 
naszych badań  mad stanem  go sp o d a r  
czyin Kresów w schodn ich  w postaci 
krótkich sp raw ozdaw czych  artykułów.; 
Być może, ż j  i nudzą kogo be kołummyj 
cyfr bilansu handlow ej, w w ozu i wy-, 
wozu, upTawp.produkcji i t. p. ten, 
jednak niater.jał n ig d y  nie będzie za 
obfity, bo tylko na nim, na tych cy- 
fiykth g run tow ać  można poznanie  wła 
sneg-o terenu. Idziemy naw et dalej  —  
chcielibyśmy tak dobrze w tym kie­
runku ująć ten dział, by w  myśl życze­
nia jednego iż1, czytelników „K urje ra"  
—  mógł s ię .s tać  .pismem reg jonalnych 
badań  gospodarczych . y

Dalecy jesteśm y, by twierdzić, że 
„K urjer G ospodarczy"  jest, jak  p.sze 
inny znów czytelnik, „ sw ego  rodzaju  
instytucją badań  miejscowych koujum-

U R Z Ę D O W A
—  Podróż inspekcyjna p prezesa Ma­

łeckiego. Prezes Izby skarbowej p. jan  Ma­
łecki, w cmiii dzisiejszym wyjeżdża na  in­
spekcję urzędów skarbowych i kas okręgu 
wileńskiego. Zastępować p. prezesa będzie 
naczelnik wydziału kasow ego p. Jerzy Star­
czewski.

—  Konfiskata Z rozporządzenia starosty 
grodzkiego w Wilnki, został skonfiskowany 
Nr. 1 czasopisma białoruskiego ,,Wolna Dum 
ka“ — organ komunizującej grupy studen- 
1ów Białorusinów. L1. S. B.

—  Togi dla sędz.iów i prokuratorów. W 
Monitorze Polskim z dnia 10 lipca ogłoszo. 
no rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
z 25 czerwca 1929 r. o wprowadzeniu togi 
i biretu jako stroiu urzędowego dla sędziów 
i prokuratorów przy rozprawie. Obszerne 
rozporządzenie zawiera dokładny opis dłu­
gości i szerokości togi. kształtu i. wymiaru 
kołnierza, .rękawów, żabotu i t. d. Toga 
pierwszego prezesa Sądu Najwyższego ma 
kołnierz cały gronostajowy, mankiety z zie-- 
lonego 'aksamitu, a żabot zielony jedwabny. 
Ołówka .biretu zrobiona jest z zielonego 
aksamitu, a przeg pokryty gronostajami. T o ­
gi prezesów Sądu Najwyższego mają koł­
nierze całe z zielonego aksamitu i ża-boty 
zielone, togi sędziów Sądu N ajw yższego m';;- 
ją żabot czarny jedwabny. Dalsze przepisy 
określają dokładnie jakie mają być tog' dla 
prezesów sądów apelacyjnych sadów okrę­
gowych, sędziów asesorów i t. d.

d o  tego celu
poszczególnych zdań i uw ag  tej kate-
gorji czy te ln ików ,’ Muszę w skazać  na lctur g o sp o d a rczy ch "
niezupełnie szczęśliw ą redakcję  p-un- jed/nak dążymy,
ktu 7 ankiety. „Czy ma P a n ( i )  z czy- Czy, dalej należycie bronim y inte- 
tania tej .rubryki konkre tne  korzy- resów  gospodarczych  K resów  wschod-
ści w swej p racy "  —  tak brzmi nich? W  nades łanych  kwestjonarju-
pytanie  drugie  m g  
gdyby  „K urjer G o sp o d a rczy "  był 
czemś w ro d z a ju  pońaidnika lub infor- 
iuacyjnej księgi. Otóż zaznaczyć nale­
ży, że w iększość  czy te ln ików  nie zo­
s ta ła  p rzez to zdezorjento-wana i z

UW'Agi'
głucha

punktu —  jak '-p iach  znajdujem y !tej treści 
„sm utno tylko, że W a rs z a w a  
pozosta je  na; g łos „Kurjera G osp o d ar­
czego", albo: „Kurjer G o sp o d a rczy "  
to ad w o k a t  K resów  w schodn ich" .

Z tych uw ag  cze rp iem y  ufność, że 
zadanie  swe w obec  spo łeczeństw a  
miejscowego „Kurjer G ospodarczy"

szeregwładnego* iimpulsu poczyniła 
uw ag  nie  objętych pytaniem.

łwagi tych przychylnych „Kurje- spełnia jak  należy. , Z Marski

*WMHB!gMMH8S81IBMEliMBlK3gKMiffla8Sittlt̂  ̂ it >>'.<3:sęwiMw5r  ■

K O M U N I K A T .
'Niniejszym mamy zaszczyt zawiago.tiić WPP. Klijentów, i e  z dniem 26 
czerwca 1929 r„ ca łk ow ite  u r z ą -z e n ie  Fabryki O b u w ia  M e c h a n ic z n e ­

g o  „CEDA" rrzeszło  na wyłączny w łasność
Fabryki Obuwia Mechanicznego 

t t  -
Fabryka pozostaje pod osobistem  kierownictwem  
n. B. Cellina, b.Dego zarządcy fabryki „CEDA*.

Żyw im'- nadzieię że wyreby nasze zasługiwać będą i nadal na 
uznanie ze strony WPP.

7. poważaniem  
Ffbryka Obfiwia Mechanicznego 

„CETANJA" S. A.
■ Przedstawicielstwo na W ileńszczyznę.

F-rria B RIMINI i 1 P03WFAŃSKI, W ilno, Rudnicka 5, teł- 12-20.

A1IEJSKA
to) Koncesje i licencje nandlowo-prze- 

mysłowe. Wy.dzrał pizemysłowy Magistratu 
ni. Wiłna przypomina, że .na mocy rozpo­
rządzenia z dnia 7 czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem następujące rodzaje przemy, 
siu wolno prowadzić dopiero po uzyskaniu 
koncesji 1) przedsiębiorstwa instalacji wo­
dociągowych gazowych i elektrycznych; 2> 
przemysł kominiarski; 3) wyrób i sprzedaż 
wszelkiego rodzaju materjałow i przedmio­
tów .pyrotechnicznyoh i w ybuchowych. 4) 
wyrób i sjsrzedaż broni i amunicji; 5 wy­
rób i sprzedali statków pow ietrznych: 6) 
przemysł gospodni (hotele, domy zajezdne, 
pensjonaty, utrzymywanie lokali gier w kar­
t y ) ; ' ? )  przedsiębiorstwa, pośredniczące w 
nabywaniu biletów podróż\ kolejami, okrę­
tami i t. p.; 8)’ -przedsiębiorstwa, trudniące 
się dochodzeniem roszczeń, powstających 
z umowy o przewóz tow arów  do zarządów 
kolejowych i t. d . » )  przedsiębiorstwa i-ntor 
macyjne o 's to su nk ach  kredytowych i zdo l­
ności płatniczej przemysłowców i innych 
osób; 10 handel starzyzną; l i )  p rzenysi 
zastawniczy (udzielanie pożyczek na zastaw 
ruchomości); 12) przedsiębiorstwa sprzeda 
ży ruchomości w drodze przetargu (sale 
licytacyjne); 13)) przemysł opfawczy (ra- 
karsk i).

W ym aga ją  licencji (zezwolenia): 1)
sprzedaż towarów z wózka, kosza, s t raganu  
i t. p.; 2) sikupowóinie w celu odsprzedaży 
towńrow u innych osób niż u kupców, albo 
w innych miiejiscach. jt,iż przeznaczonych do 
sprzedaży tow arów ; 3) proponowanie i wv 
kmu-wanie drobnych świadczeń natury prze­
mysłowej, jak drutowanie naczyń, n ap ra w ia ­
nie parasoli, ostrzenie nożów, wprawianie 
szyb i t. p.

Kto roznoczyna 'nrdtwadzenie przemysłu 
ze stalą siedz.ibą w Wilnie winien donieść o 
tern równocześnie władzy przemysłowej 1 

! instancji, którą na terenie miasta Wilna jest 
wydział przemysłowy Magistratu m. Wilna.

Jedmłcześnie wizywa się .osoby, niepo- 
sip.dająee koncesji, licencji, względnie zezwo­
leń, do uzyskania takowych w terminie do 
15 sierpnia 1929 r.

Winni niezastosowania się do przepisów 
nrawa przem ysłowego. 'będą karani w  dro­
dze administracyjnej: 1) upomnieniem, 2) 
grzywna do 1000 zł., 3) aresztem -d.o dni 
14 tu.

C I S K Ó W  A.
—  Sprostowanie. Do sprawozdania z 

przebiegu święta 4 p. ułanów zamieszczo­
nego w numerze niedzielnym wkradł sii 
błąd .nole-gaiacy na tern, że opuszczono k ;i 
ka wierszy co w rezultacie 'zniekształciło 
sens zdania.

Po -słowach „nadano również zmaczk' 
naniom- Kotwiczowej, mac. Burchardtowej 
I.okucieiewskiek 'dr. Rudzińskiej. K o k s o w ­
nie N 'arwr\szów nie i dr. Rudzińskiemu po 
w.inno b \x  w dalszym ciągu ....organizator 
kom i inicjatorkom sztand'aru. który został 
wreczwiy 2 mu i, 4 mu szwadronowi za 

, walki...
SZKOLNA.

—  (a)  Nowv wizytator szkól. Władze 
szkolne powierzyły obowiązki wizytatora 
szkól w Kuratorium okręgu szkolnego wileń­
skiego p. Wiktorowi Hetmanowi, dotychcza­
sowemu kierownikowi państwow ego wyż-.

szego kursu nauczycielskiego oraz państwo­
wego pedagogj.um w Lublinie.

—  Istniejące od szeregu lat przedszkole 
„Dom Dziecka*1 przy „Ognisku" kol. w Wil 
nie (ul. Kolejowa 19) przyjmuje do dn. I-IX 
b. r. zapisy dzieci na rok szkolny 1929— 30 
Zapisy pizyimuje kancelarja „Ogniska11, do 
dn. 25-7111 od godlz. 15— 19, z a ś 'o d  25W1II 
r. b. ił o d.n, 1 -IX od. 9— 14.

U waga. Przyjmowane są równ.eż dzie­
ci me kolejarzy.

SAMORZĄDOWA.
—  (o ) Urlop wypoczynkowy. Po odby­

tem posiedzeniu sejmiku starosta wileń.sko- 
trocki p. Jan Radwański wyjechał na 5 
tygodniowy urlop wypoczynkowy. Zastępu­
je go zastępca p. M. Łukaszewicz

—  (o) Nabycie row.rtacza drogowego. 
Sejmik wileńsko-trocki nabył mechaniczny 
równacz drogowy z motorem Forda mark. 
Bitwargen, kosztem 28000 zt. W  tych dlniach 
nowa maszyna zostanie uruchomiona przy 
gruntownej naprawie drogi Wilno Rudomi- 
no-Tutgiele.

KOLEJOWA
—  Poczynając od 15 lipca r. b. zmienio­

ny 'ostaje rozxład jazdy poc. oodmiejskich 
Wilno— Nowo-Wilejka Nr. 1747— 1748 jak 
następuje: N: Nr. 1747 odchodzący obecnie 
z Wilna o godz. 19 m. 5 będzie odchodził 
19 m. 45, Pociąg Nr. 1748 odchodzący obec­
nie z Nowo-Wileilki o godz. 19 m. 30 będzie 
odchodził 20 m. 15 oraz pociąg Nr 532— 
533 i 534 — 535 Głębokie Królewszczyzma, 
kursujące obecnie w dnie robocze, bedą 
kursować od 15 b. m. do 1 IX r. b. wl. tyl­
ko dwa J-ąz\ w  tygodniu w poniedziałki i 
:zwart*.i Od 2-IX r. b. jak dotychczas w 
dmei robocze.

PRACA ! O PIE K A  S P O Ł E C 7 N A .
—  (o) Obowiązki opiekunów społecz 

nych. Wydział opieki społecznej Magistratu 
rozesłał już szereg zaproszeń ao poszczegól­
nych osób. przedstawionych <na opiekunów 
Społecznych.

Każdy kandydat mdż-ej zawiadomić wy- 
uziat o rezygnacji z tego stanowiska. Jeś'i 
jednak nie zawiadomi a m andał przyjmie, to 
ciążą na nim obowiązki ustawowe i nie wol­
no mu jest bez wdżnej przyczyny zrezygno­
wać z wziętego na siebie obowiązku.

To też-należ.y zwrócić uw agę osób, 
które kandydują na opiekunów społecznych, 
żeby się poważnie zastanowiły nad tern, "czy 
mogą prz- jąć na siebie ten zaszczytnr obo­
wiązek. Przyjęcie obowiązku opiekuna sp>o- 
lecznego a niewykonanie następnie zleceń i 
nie niesienie pomocy pociąga z’a sobą sze­
reg nieprzyjemnóśoi. jako też publiczne od. 
wołanie ze stanowiska opiekuna społecz­
nego.

—  (a) Długotrwały strajk rekawiczni 
ków. T rw ający  od 25 maja strajk rękawicz- 
ników nie został dotj chczas zlikwidowany. 
Strajkujący w lłcz.bie 200 osób chcą zmusić 
pracodawców) do uwzględnienia icn żądań 
zatrudnienia wszystkich bezrobotnych ręka- 
wiczników i unormowania na przyszłość w a­
runków najmu po tch myśli.

—  Strajk w  hucie szklanej. Lewica P.P. 
S. w Wilnie, oraz białoruski roborniczo-śie- 
lański jwselski kiub zorganizowali strajk ro­
botników na Kalwaryjskiej hucie ^zkła Sza- 
piry (Kalwaryjska 3) gdzie pracuje około 
150 osób.

Strajkujący .żądają zwiększenia plac\ 
zarobkowej, oraz polepszenia warunków 
ptacy.

Większość robotników hut\ szklą .sta­
nowią Białorusini- którzy zamieszkują przy 
fabryce w koszarach.

Lewica P.P.S. oraz białoruski robotni- 
czo-sielański poselski klub zwrócili uw agę 
na robotników huty  szklą i w  chwili obec­
nej wszyscy robotnicy huty sa członkami 
związku żawodowego robotników przemysłu 
szklanego, który jest opanow any przez lewi­
cę .P.P.S. Poseł Wołvniec i Grecki agitui? 
wśród robotników huty t- usiłują wywołać 
strajk na innych fabrzkach.

RÓŻNE
—  (a) Blok nracodawcow. W  związku 

z rozpisaniem wyborów' delegatów do Rady 
Ksy Cho-ych pov'sta!a koncepcja zorganizo­
wania bloku wyborczego pracodawców 
chrześcijan i żydów. Odnośne pertraktacje 
jakoby już się toczą i naiprawdonodoDn.ej 
zos ta ra  uwieńczone pomyślnym skutkiem.

—  Zwolnienie z więzienia. Z rozporzą­
dzenia władz sądowych zwolnieni zostali z 
więzienia uczniowie gimnazium bialorusk.e- 
go w  Wilnie Włodzimierz T aw peka i W a 
ćław Bajarczuk, którzy prowadzili agitację 
komunistyczną.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Polski (saia „Lutnia"). Ostat­

nie przedstawienie „Pygrraljona*' z Jaro­
szewską. Dzisiaj po raz ostatni Zofj'a Jaro­
szewska wystąpi w swej wspanialej kreacji

,., iPygma’.j'On“ Shawm. Rozentuzjazmowana 
publiczność codziennie zasypuje naszego 
uroczego gościa rzęsistemu oklaskami, któ. 
rych widownia Teatru Polskiego dawno nie 
pamięta. Całość sztuki zasłużyła na zgodną, 
niezmiernie dodatnią ocenę prasy i publicz 
ności.

—  Premjera „Ewy bez zasłon" z Jaro­
szewska. lutro teatr -nasz w ystępuje  z nie­
zmiernie dowcipną premierą zabawnei ko- 
medjł francuskiej „Ewa baz zasłon". Kome­
dia ta cieszyła sie w -ją tkow em  powodze­
niem w °arvżu ,  zaś w Folsce grana bvła do­
tąd tylko w  Krakowie. Partnerem Jaroszew­
skiej będzie Karol Wyrwie z- Wiehrowski.

CO GRAJĄ W  KINACH?
neljos — Nad kobieta.
Kino Miejskie —  Ubogi miljoner.
Lpx —  Czerwony goniec.
Światowid — Precz z krótkiemi spód­

niczkami.
Kino Kol. „Ognisko" —  Kobieta czy

lalka
F.den —  Czarna maska.
Piccadińy —  Tancerka Katarzyny II

WYPADKI i KPADZIE2B.
—  (c> Przywłaszczenie. Piotr Stetylło 

(Głucha 1) powiadomi! policję o Drzvw1a- 
szczeniu roweru będącego jego własnością 
przez ludeła Głucheca (Wielka 5).

JESZCZE D AUTOBUSACH.
Wilehsica KOmaniKacja autobusowa tem  

się rożni od poaobaych w innych miastach, 
że gdy tam lako przeasięoiorća kom unika­
cyjny występuje a ioo sam Magistrat, albo 
w najgorszym ra_ie, jedna firma u nas 
przedsiębiorców jest niemal tylu ile krąią  
cych autobusów. '

Istnieje wprawdzie w Wilnie związek  
właściciel- autobusów, ale nie obejmuje on  
wszystkich przedsiębiorców i na tym tle  
powstaje w ieie nieporozum ień, na których 
najczęściej traci jadący—bo musi czekać 
nirr się konduktor zw iązkow ego wozu nie 
w ykłóci z konauktorem autoousu niezwiąz- 
kuwegu o  to, że ten spóż.iia rozkład, t. 
zn. zbyt długo zatrzymuje się na przystan­
kach sperculując na tern w ten sposób, że 
zaoiera tamtemu, z tyłu jadącemu, część  
podróźnycn.

Zatargi takie opierają się prawie zawsze 
o policjanta z „ruci.u kołow ugo', ten no­
tuje Nry sam ochodów, nazwiska kondukto­
rów, a pasażer tym czasem  musi czeicac.

Maszyn nieu&leżącyrh c c  związku jest 
zdaje się niew iele na duzą iioSć zrzeszo­
nych, ale w łaśnie tych kilka oiezw iązko- 
wych, psujf harmonię w stosunkach au to ­
busowych i uniemożliwił, wprowadzenie tak 
pożytecznego udogodnienia, jak np. t. zw- bi­
lety m iesięczne.

Nł całym Sw iede dla wygody puoiicz- 
iioSc:, dla wygody obsługi Środków lo k o ­
mocji (w szystko jedno czy choazi o tram- 
wajt. _zy saraochoay) istnieją bilety stałe  
—niejaku abonam entowe

C złow iek płaci pewną kw otę zgóry 
(przypuśćmy: raz na m iesiąc) i 7.c to  ma 
prawo odbycia określonej iloSci kursów.

Jest to udogodnienie elementarne i tak 
oroste. jak niewiele rzeczy pod słońcem , a 
jtdnak... a jednak w Wilnie nawet rzecz 
tak niewymagająca rozważań, komplikuie 
się. KornpFkuj.- się dlatego, że komuS z 
panćw jj osiadających sam ochody ajtob u- 
so w t nie chce egię do Związku icli właSci- 
cieli należeć.

Więc dręcz się wilnianinie, za każdym  
rarem gdy do au tobusu  w siądziesz szperaj 
po kieszeniach, wyszukuj g-osik i, rozsypuj' 
le po D odłodzd Niema w Wilnie władzy, 
ktxrabv megła drobnostkę, o  k tó re j tylko  
co pisałem , pom yślnie dla sprawy załatw ić.

ok o  a już o biletach mowa brnijmy 
daiei. O to w sam ocnodach zw iązkow yc.1 
wprowadzono kiika dni temu nowy typ bi- 
3. ów. P. konduktor nim bilet wyda, nai- 
yierw zapyta odkąd i doaąd jedziesz, potem  
w ciasnocie podłubie coS przy bioczku bile­
towym nim c ‘ kartkę wyda. Manipulacje te 
mają nu celu unieważnianie w ykorzysta­
nych, „la dam go kursu, biletów

Ale ł w tym wypadku powstają kompli­
kacje PizyDuSćmy atoS siada do auto usu 
na rogu placu Katedralnego i Mickiewicza. 
Płaci 3o groszy. Przysługuj, mu prawo do 
jechania do Hal, jeSh s it  nie my.ę. Ale p. 
konduktorowi zapowiedział, że  dojeżdża 
tylko do Ratusza Starego Niech mu potem  
przyjdzie fantazja całkow itego wykorzysta­
nia bileti Akurat p. konduktor postawił 
kreskę Choć i opłacono bilet ,z  hukiem*, 
nie można z niego okorzystat.

Dwa przystanki za akramentainą pana 
konuuktora kreski na bilecie chcesz poje­
chać, choć i bilet kupując, m lałeć prawo 
wstawić sobie, zamiast Ratusza - Hale, do­
datkowo zapłacić musisz.

CoS jes w tej autobusowej inowacji nie w 
porządku. KtoS kogoS chce tu naciągać.

Trzeba, żebv się tu k toś pow ołany, do 
sprawy skutecznie wmieszał.

D opóki to nie nastąpi, radzę jadącym 
żąuać oznaczania na biletach najdalszych 
przystanków, do których jazda przysługuje 
im zr wniesioną opłatę Chyba wtedy już 
pp. konduktorzy nin będą zmuszali pasa- 
że-ów no wysiadania na najodleglejszych 
Dostoiach, gdy tym przyjdz,e ochota wysiąSC 
bliżej. M k.

s

■
■

liijs Historii Woiemei
4

Polko Diaoow laoiemeńslicii :
B ■
•« D o nabycia w Adm. „Słowa" a

C en a gr 5 0 , J
■■ n a a n  a i B i m  *»■ wjbwłi inan iia& isr i

—  (c ) Fałszywy bilon Anastazja Stan- 
ki^wiczoiwa, właścicielka piwiarń' przy uh 
Suchej 2 otrzymała od nieznaneg-o jej ósob 
nika kilka talszywych monet ,50-groszowych

—  (c) Usiłowali uiopić się. Wczoraj ra­
no z mostu Zielonego rzucił się do Wiiji 
szeregowiec 1 p. p. Lag. Lejzer Mełamed. 
Zauważył to  policjant Pasternak i. przy po­
mocy przechodnia W acława Legnuko (Pi- 
jarska) desperata z  wody wydobył i po 
doprowadzeniu ao przytomności spowodo- 
wtu odesłanie go do dow ództw a jmlku. Tak 
samo usiłował utopić się Jan Kotosowski 
(Poocka 100), który rzuci' się do Wilji w 
pobliżu ulicy Mahometańskiej.  W rdoby ł go 
rybak WTadyslaw Żukowski (Mahometańska 
9).  Przyczyny targnięcia się na życie nie­
znane.

—  (c) Uchodząc przed aresztowaniem  
rzuci! sie do Wilji. W pobliżu pnzys.tam s t a t ­
ków  patro1 wojskowy usiłował zatrzymać 
ułana 1 pułku szwoleżerów jak następnie 
.uikazałc się Aleksandra Wirgo. Żołnierz wi­
dząc zbliżający się Datrol rzuci! się do 
ucieczki dopadł do brzegu Wilj i bez na ■ 
mvsłu wipadH do  wody z zamiarem przepły­
nięcia ,na drugą stronę. Na środku rzeki War­
go  począł tonąć lecz został uratowany przez 
lodkarzy. Okazało się że \ v irgo obawiając 
się 'aresztowania za samowolne przedłużenie 
unopu sądził że uda  się mu w ten sposób 
ujść przed pościgiem.

—  (c) bójka  na noże. W  niedzielę wie­
czorem na trakcie Batorego z niewyjaśnio­
nych narazie jarzyczyn wynikła bójka po­
między kilku żołnierzami W rraikcie hó'ki 
jeden z żołnierzy nazwiskiem Malarski zo­
stał ciężko ranny bagnetem w  bok W e z w a ­
ne Pogotowie Ratunkowe odwiozło go do 
szpitala żydowskiego.

—  (c) Porażony piorunem. W  dniu 13 
b. m. podczas szalejącej nad miastem burzy 
piorun uderzył w dom Nr. 5 przy ulicy 
Trwałe, i wpadł do mieszkania Wojciecha 
Ka.puścika rewidenta miejskiego. Siedeącay 
wówczas przy radjo rodz,in'a Kapusdka i 
znajonfy ich Wojciech Podgórniak (Kozia 
9) uleglia silnej kontuzji. Podgórniaka ze 
wizględu na jeg.o stan ulokowano w  szpitalu 
żydowskim.

—  (a) W ysiedlenia. W  ubiegłym tygod­
niu wysiedlono z Litwy osiem osób. Śą to 
wyłącznie mieszkańcy pasa granicznego, 
którzy nie zastosowali sie do żądań władz 
litewskich przeniesienia się domiejsc bardziej 
oddalonych od granicy. W obec odmowy w y­
naleziono cały szereg nieformalności pasz- 
jiortowych i w kartach pobytu i niezwłocz­
nie opornych wysiedlono.

—  Aresztowanie szpiegów. W  ubiegłym 
tygodniu zostali aresztowani pod zarzutem 
szpiegostwa bviv nauczyciel gimnazjum oia 
loruskiego w W inie ,  oraz kilku działaczy 
białoruskich w  Wilnie, i na prowincji.

Nazwiska aresztowanych i szczegóły 
śledztwa trzvmnue są w taiemmcy.

—  (c) Służąca okradła chlebodawcę. 
Preed paru tygodniami Hipolitowi Pi'so 
(Smoleńska 13) skradziono '2 7 0  aolarów, 
125 rubli w zlocie i 2 pierścionki. Obecnie 
ustalono że kradzież) dokonała służąca po­
szkodow anego Weronika Pawicka. Za skra 
dziane pieniądze nabyła ona i garderobę a 
część pieniędzy roztrwoniła. Podczas rew-i-
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zj,i ujawtnłarfo w -zecczach Pawicltiej jedy­
nie -.kradziare prenśoianki.

—  (c) Przez okno. Do mieszkania An­
drzeja Bakuna (Stomianka 27) po uprzeć- 
niem otwarciu o k r a  dostali się złodzieje, któ­
rzy skradli książeczkę oszczędnościową na 
600 zł. i zegarek f.rmy „Omega".

—  (C; Okradli w  pociąg,>. Zdzisławowi 
Wojsławowi zam stale w  W arszaw ie  pod 
czas podroży tło Wilna skradziono portfel 
z 270 ł. Poszkodow any kradzież zauważył 
pnzy wysiadaniu.

—  (c) Strzały do włam ywaczy. Wczo­
raj w  nocy dwaj iunkcjonaąusz^. 1 kom. P. 
P. nrzod. Czekajło i post. Jacewicz natknęli 
się podczas obchodu na dwóch w łamywa­
czy. Abrama Ryta (K m arsk  ego 47) i Mow- 
i  :e Nemika (Konarskiego 48) w chwili gdy 
ci dostali się do mieszkania Załmana Tentel- 
bauma (Szeroka 1) i' spakowali znaczny za­
pas garderoby. Widząc się osaczonymi, wła- 
m\ wacze usiłowali zbiec. W  pościgu poli­
cjanci oddali kilka strzałów co zmusiło ucie­
kając; ch do zatrzymania się.

Z SriJdiD
P O  N IT C E  D O  K Ł Ę B K A .

OFIARY.
Związek Sybiraków w Krakowie, u!. 

Karmelicka d. Nr, 29^100 (s to) zl. na rzecz 
głodujących północnych powiatów wojew. 
wileńskiego.

ROMUNT

5) ifa uslrannym szlaku
P o w i e ś ć

ROZDZIAŁ III.
E k 1 o g a.

A w ynik  po lowania i pełny w ra ­
żeń p rzeb ieg  jego, a za to  nie je s t  opi- 
sany  w  księgach  słów  G aze ty  Myśliw­
skiej?.

Głębokim  cieniem zapełniła  noc, 
bór cały. Jeno na polance w  sąs iedz ­
tw ie W ężo w eg o  jez iora  p łonął ogień 
wesoły. Z jednej s trony  od w jazdu  o t a ­
czał ją  w ysokop ienny  bór sosno­
wy, z drugiej czerniał wyniosły  las 
mieszany, przew ażn ie  św ierkow y. Pia 
szczystą  g lebę pok ryw ał rzadki porost 
traw  —  a dalej ku południowi karło 
w a ta  pokaleczona przez łosie, sosmi- 
na.

Żyw y b lask  w ypełn ia ł  krąg polany 
sięgając  w górę aż po drzew  szczyty—  
n’ad nią na rum ianych  od ognia  fila­
rach sosnow ych  —  sp oczyw ała  ciężka 
kopuła  nocy. O podal, u w ozów  czte­
ry pary  koni ch rupa ły  owies. Około 
ognia  uw ijało  się dw uch ' ,-udzi siomę
rozesłaną dla noclegu pok ry w ał’ futra­
m i bliżej ognia zaścielali dery, doby­
wali z koszyków  ta lerze i inne przy- 
bory  do wieczerzy, —  u ognia sta ły  
rondle miedziane. Mikołai Bez przy­
boczny  kozak księcia rozporządzał,  
pom agał mu Andrzej Szulak, chłop ro­
sły, w pełni siły rozwoju, z bujną pło­
w ą grzyw ą, na s to sunkow o  malej gło- 
wie. y

Duże oczy piwne patrzyły na św ia t 
przeb ieg le  —  wesoło. O dziany był po 
wiejsku, w sza rą  siermięgę n'a płócien 
nej koszuli, p rzep asan ą  barw nym  p a ­
sem misternie  w ytkanym , sukienne 
spodinie, długie b u ty  I  w ysoka czarna  
czapka b a ra n k o w a  dopełn ia ły  stroju.

W  cieniu nieco na uboczu siedział 
gajowy T yw orsk i ,  na kłódce dębow ej 
—  Z as łuchany  czyta ł w  księdze ciszy 
leśnej. Oto, dźwięk obcy doleciał go 
od jeziora... „W czesn ą  będziem y mieć 
zimę, myślał, —  p tac tw o  w odne  już 
c iągnie z dalekiej pó łnocy“ . Lekki 
trzask  rozległ się na skraju polanki, w  
karłow ate j  sosninie  —  to łosza, która  
się ludzi nie lęka, a  ktucowników unika 
przyszła ogryzać  młode pędy  drzewek. 
Z a ledw o  dosłyszalny  szmer?3*—  oto

R A D JO
W torek , d n . 16 lip ca  1929 r-

GIEŁDA WARSZAWSKA
15 lipca 1929 r.

11,56—A2,05: Sygnał czasu z Warszawy 
i .lejna. 12,05— 12,50: Gramofon. 12.50— 
13,00: W ieści z P. W. K. w Foznaniu.
13.00— : Koir 'nikat m eteorologiczny z 
W arszawy. 17,00-17,20: Program dzienny, 
repertuar i chwilka litew ska. 17,20—17,50: 
G ranofon 17,50 — 18,00: ( m unikaty P. 
W. K, w Poznaniu. 18.01'-18.20* Transmisja 
Koncertu z k awiarni B. Sztralla w Wilnie. 
18,2o —18,ao: Koncert w iolonczelow y. 18,4o
— 19,oo: D aiszy Hag koncertu z kaw arni 
B. SztraFa w Wilnie. 19,o c - 19,25: .M ała  
skrzyneczka"—Fsty dl? dzieci om ówi O ocia  
Hala. 19,25 — 19,50: .Kącik dla Panów"— 
prowadzi Karol W yrwicz-W ichiowski. 19,5o
-  2o,oo: Sygna czasu z Warszawy. Program 
na dzień nast. i komunikaty. 2 0 .o o — 2U.30: 
Audycja literacka. .P o  te ’ trze" M. B ałuckie­
go, ' wyk. Z. D. R. Wil. 20.30 -  2 l,o o :  
Koncert wokalny. Wystąp Marji Fidłko.
21 .00—22 30; Traosrr z Warszawy. Kon­
cert popularny. 22,Ou 22,45: Komunikaty: 
PAT. i inni z Warszawy. 22.45 23,45: 
.Spacer detektorowy po Europie" (Retrans­
misja staryj zagranicznych z lokalu P, A.P 
w Wilnie).

D i *  l i ;  1 w a l u t y ;
Trene. Sprc. Kupno

Dolary 8,88 8,00 8,86,5
Belgja 123.94, 124.23. 123,62,
Kopenhaga 237.57, 238,10, 236,90,
B udants-t 158.— 155,90 1 5 7 ,-
Holandja 358,28 358,09 357,29
Londyn 43,25,5 43,37, 43.15,
Now i-Y ork 8,90, P.92 8.88
Paryi 34,91,5 35.01, 34.83,
Praga 26,38,5 26.45 26.32
Srwajcarja 171,52, 171.95, 171.09
Stokholm 239,03 239,65 238,45
Wiedeń 129,49,5 125.68, 125,06,
W>ochy 46,65, 46,78, 49.54,

lUlill numoonf
Kulturalno-Oświatowy 

? ala  MIEJSKA
ul. Ostrobramska 5.

Od dnia 16 do 19 linca 1929 r. włącznie bedzie wyświetlany fi’xn: ^

„Ubogi milioner
Komedja w 8 aktach. W roli głównej: R1CHA 1) DIX. „asa czynna od godz. 5 m. 30. Początek  
seansów  od g. 6 e i . Nasteony nrogram: .NIEDOROSTEK".

KINO-TEATR

„HELIOS*
D ziśl W ielka atrakcja i sensacja! U  J K  m  M | 1  . + +  Problem  m ałżeństw a i

Dramat erotyczno-sa lon ow y ■ ■  ®  m acierzyństwa. W roi. 
ełów n. subtelna MARJA KORDA, oraz JAMESON THOMAB Film sięgający ao tajników duszy ludzkiej. 
W szechśw iatow y sukces! Początek seansów  o g 6, 8 i 10.15,

Zakłady Mmw

\ u w e t  najbardziej sprytni i wyrafino­
wani przestępcy pracowicie ubmyślający 
plan swoich zamachów popełniają drobne 
błędy, dzięki którym następnie  polki* wpa- 
ca na ich trop. Niemal wszystkie zbrodnie 
rabunki wykrywane b y w a ją  dzięki takim ole 
dom. Wczorajszy przewód sądow y przeciw 
ko pięciu osobom by! właśnie wynikiem 
w ypadkowego ujawnienia sprawców  rabu n ­
ku.

Jesienią 1927 r. do mieszkania dzier­
żawcy mtynu w ma: : Wojeznaryszk. Kaw. 
oszmiańskiego. P. Iwaszko przyszedł jak, i 
mężczyzna i oświadczył po przywitaniu się: 
„pana wota dziedzic".

W e dworze wyjaśniło się, że właściciel 
maiątku wcale nie wzywał p. Iwaszko. Po­
dejrzewając w  tern jakiś podstęp p. Iwasz­
ko pośpieszył z powrotem, a po drodze soot- 
kał zamieszkującą u niego na Letnisku p 
Bunimowiczównę bladą i wystraszoną, któ 
ra ooowiadała mu następujący fakt.

W kilka minut p o  wyjściu p. Iwaszko 
weszło do mieszkania dwuch nieznanych 
domownikom mężczyzn Jeden z nich wyją! 
z szafy teczkę poczerń obaj zbieg'i.

Okazało sie, że w  teczce przechow ywa­
ne były weksle klijentów na ogólną sumę 
5550 zl.

Po  ogłoszeniu o kradzieży wsz.jeey ki' 
jenci wyrazili gotowość wypłacenia należ, 
nośri, jedynie I . J. Szawlisowie oświadczyli 
kategorycznie, że weksle swoje już wyku- 
pili.

To dziwne s tanow isko  skierowało uwa-

Z'oła le^arsWie IE0E Z

kwiaty, nasiona, jagody, korzenie, 
korą, kupujemy stale. Z ofertami 

m osim y i ladsyłać próbki. 
.PLAMŁ IN Lwów R n ow sk iego  16.

I

| M AŁPKA I
( nieduża, japońskiej rasy, za klim atyzo- ■  

wana, zupełnie łagodna, sprzedaje się, I  
Adres: G dańska 4 m. A nri a 1—a I

Marka niem iecka 212.42,5 
Gdańsk 173.
Budapeszt 155,5o 
Rubel z ło ty  4,59.
Dolary w obrotach prywatnych 8,88. 

Papiery procentow e:
Ppoźyczka inwestycyjna 106.50—106,25. 

D olarów ka 62, — 60,75. 5 proc konwersyj- 
na 44,50. 44.— 5 proc. kolejowa 3 9 --. 
6 proc. dolarowa 83,— i, proc . sta biliza­
cyjna 91,5o. 10 proc kolejow a 102.50. 8 pr. 
L. Z  B. Gosp Kr?j 'i B Ro'n., Obligacje 

B. G osp. Kraj. 94. T e same 7 proc. 83,25. 
4 i pó ł proc. ziem skie 48,50. 4 i ió ł war­
szaw skie 47. 8 proc. warsz. 66,75—.

Akcje:
B. P olsk i 158.75 159,25. Spł Zarobk. 

78,5o. Elektrownia w Dąbrowie 91. Firley 
51,— . W ęgieł 68. Lilpop 2i U, 28.25 Mc 
drzejów 25. Starachowice 27,25. Borkow-

URSUS Y y t w M  : » M ć v
W  Czechowicach pod Warszawą 

w y k o n y w a

Mmnchidy ciężarowe h U T G B U S Y .  polewaczki ulic 
wozy rekwizytowe straży ogniowej 11. p.

TYP A „"„li 2l  Th fe l '-“.CS' TYP A W S i  Z'1,-5

l  bDKAŁB I

Mieszkanie
5 pokojow e z k u c h ­
nią do wynajęcia. 
A ntokolska 62. 0-gcoE

Pd Kój

na p o d ­
w o z ia c h

torm

W ozy te, wykonane całkowicie w kraju, zk rejow ego materjału, wyróżniają się 
m ocną budową, solldnem  w ykonaniem , sprawnością w  pracy ł 
małem) kosztami eksploatacji, specjalnie nadają się na polskie trudne drogi.

_____________  . .

Zsnlm kupisz towar zagraniczny 
—  Obejrzyj towar kra,outy.

R ep rezen tacja  na  rejon y  w oiew ód ztw si W ileń sk ieg o  I N o w o ? r5 d zk ieg o

lnżj'nier L. J A N O W I C Z

W Wilnie, ut. Ponarska 55, telefon 1&-30.
616 Z -0

-Jt;

PISTOLET łWflKl,
lĄfifi'1/z

gę władz śledczych na Szawlisów. Zaczęto 
badać ich otoczenie i w rezultacie wyszło
na j'aw, że obaj om p' -dmowili Ant. Miklisa, 
i Bi 1. M ieszko i Wł. Turło do wykradzenia 
•lortfelu z wekslami.

R ab u n ek  uda-3 się, u czestn icy  by liby  do 
dziś na  w olnośc i, g d y b y  nie n iep rzew idzia  
na oko liczność... z b y t w o jo w n icze  uspoeu  
h ien ie  S zaw lisó w  w zb ran ia ją c y ch  się p łacić. 
W y sta rc zy ło  im odm ów ić  p łacen ia  w eksli 
nietoedących w  po siad an iu  p. Iw aszko , a po­
w o ły w an ie  się n a  to , że są one już  w y k u ­
pione od o so b y , k tó rą  nie um ieli w sk azać  
by ło  w ła śn ie  tą  c ienką  .nitKą w io d ącą  d'0 
k łębka.

To spowodo-walo dochodzenie, ujawnie­
nie sprawców, sprawę sądow ą i karę: pc 4 
tata dla Ant Miklisa ii Boi. Mi-Jeszko, 2 la 
ta  dla lana Szawlrsa i 1 rok 4 mias. dla 
Izydona Szawlisa wszystkim domu poprawy 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. Turlo 
został całkowicie uniewinniony.

Pow odztw o cywilne w sumie tysiac'a 
złotych dla Teofila Iwaszko Sąd prayiąJz i ł 
od Szawlisów.

D zięki w; bitnym walorom  konstrukcyjnym angie'skie sam ochody

MORRIS
znakomicie  spełn ia ją  sw ą rolę na p i l sk ic h  drogach kresowych.

Nou/e pndpb samochodów A O K R t l
O sobow e (4-ro 6 clo cylindrowe).

Taksówki (landoletkl 6 clo  osobow e).  

C iężarowe 1 autobusy (4-ro i 6-clo k o ło w e)

-
4-

NA DOGODNYCH WARUNKACH poleca zastępstw o wileńskie-

Wilińska tor? enaż Samochodów
W i l e ń s k a  8 .

Skład c z ę ś c i  zapasow ych obficie  zaopatrzony.

Nr 6 zagranicznej 
naboje m etalowe, 

kał. 6 mm. Huk ogromny, obrona od 
złodziejów  m ieszkań, letnisk, w ozów, 
row erów , sam ochodów, odstrasza 
wrony i z łodziejów  od ogrodów  
ow ocow ych i t. p. Wysyłamy pocztą  
bez pozwoleniu. Cena z przesyłką  
zł. 12 —Setka nabojów 5 zł., futerał 
2.50 zł., oliwa 1 zł. Wybór jak rnzed wojną p istoletów  
ge, Colt, Webleyx, Mauser, Lignone, Browning 
P -zybory do rybołówstwa. Wyciąć i zachow ać. Składnica  
broni, amunicji i przyborów SDOrtowych T. FALKOWSKI 

Warszawa, ulica Emilji Plater Nr 20/846. 8132— i

Sawa-
inne. 165E -1

i n a m m c a i  iB a B B B B a a a a i
Firma egz. od 1874 r.

S k ład  F ó rtep jm ó w , P ia n in  i F lsh arm on jł

K. Dąbrowska.
W iln o , u l. N iem ieck a  3, m. 6 ,

opałow y, kow alski i 
drzewny,drzewo rąba­
ne. Dostawa od 

100 k.gr.

3000 dolaiow
ulokujemy nie­
zw łocznie pod 
1-szą hipotekę  
dużej kamienicy 
D. H.-K. .Zachęta"  
M ickiewicza 1, 
teł. 9-05. Qi;o£- ■

Wielki wybór najlepszych agrsnicznych i kra- fi II -H lii HUSł*
jo- ych instrum entów tylko gw arantow anej ■ W  A  V A  V  A  V  U- II. ,, ilupol 
jakości . ł  B H f l i i B B i B  S t y c z n l c w a  3.

E PR Z ED A Z  i Wv N A J Ę C IC . l KflDNIł | *!DE7Fn<ł‘f Teł. Wilno 6 Nr 14.

I
c UKARZE

DOKTOR
ii. £ i? S S E E R e

choroby -reneiyeire  
syfilis i skórne. Wil ­
no, ul. W ileńska 3, te­
lefon 567. Przyimuje 
od 8 do 1 i od 4 do 8.

DOKTÓR
A. BFumouffcz

Chornbv w eneryczne, 
skórne, p r 'yjęcie: 
h i f - 1  i 3 — 7. 
Wilno ul. Wielka 21. 
(Telet. 921). —

DOKTOR

d  Z E W M C  Z
cLar weneryczne, 
■ftilie, F«rcąo» w
B jpczo^ T h, od 9 
— 1 od 5- 8 wiecz. 

Elef:troter»p>a 
(d>atermja).

Kobieta-Łtkarz

Si. l E i f i r a i w i
KOBIECE, WENE­
RYCZNE N A R Z \- 
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Wfurkja, krzesła 
dęoow o i Ł p. D o­
godne warunki i 

na raty.

D O M drewniany 
w centrum o

3 mieszkaniach, 
placu 200 sążni kw. 
sprzedamy za 4.000 

ooiarów  
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tel. 9-05, ££02 0

M^ipewniej
lokaty pieniężne, 
hipoteczne za­

łatwia 
Wil. B iu n  Komi­
sow o - Handlowe 
M ickiewicza 21, 
tel. 152. o f f l i— 1

K
AM1EN1CA w

.anki z oerodem , 
ładnie położona  
do sprzedania n ie­

drogo 
Wii. Biuro Komi- 
>owo - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
tel 152. 080£ l

i' m
złamała V/ierzchołek sosenki —  ciche 
ch rupanie  —  oto żuje sm aczną  s tra ­
wę...

Polowani-e udało  się —  myślał da­
lej.. —  D w a strzaiły D'adły na Jarm u 
szach  jeszcze  za dnia T o  nasz ksią­
żę zabił s ta rego  byka, w span ia łego  ro­
gacza . —  Książe M a rk a  strzelał w
Czantanach , o zmroku —  skutek nie­
pew ny, on gorszy  strzelec... Jeszcze
za dni'a, g łuchy w ystrza ł  w  Tem nam , 
to W otańsk i  książę zdobył byka. O sta ł 
nie jego  d w a  s trza ły  na  B obrow ej 
S trudze n iepew ne ,zby t już było ciem­
no. Ten  pijanica W asy l Puszczyk, rok 
ca ły  nie był w lesie, a we dw a dni bór 
1-rzem) sżkow ał i. znow u wie co sh- 
gdz-.e kryje, jak w.e w i-sne j  chacie.

W o tańsk iego  księcia p row adził  bez 
p o m y ł k i .  -ę

P orządny  g*aiowy siedzi na uboczu 
i z d a leka  nas łuchiw ać musi, jak  tam 
robo ta  idzin, a tego kundla  książęta  
zaw sze  przy  sobie trzymają...  Puhacz  
huknął pośpiesznie  raz I drugi, gdz ieś  
w  św ierków  w ierzchołkach . Skąd ten, 
p tak  dziiki, dziś d-o ludzi się garn ie?  
to  zła w różba  —  C hache jko*)  w  mm, 
siedzi.

P rzykre  w ołanie  ta jem niczego go­
ścia, —  z leśnej g ę s tw iny  obudziło  ga­
jow ego  z rozm yślań. Do ognia pod ­
szedł —  teraz mężczyzna lat 40-tu, w 
stroju myśliwskim, w zros tu  średniegOj 
śniady, raczej mizerny o jednem  oku 
błękirnem, drugiern eżarnem , niewido 
mem si- aleczonem  w  iakiejś przygodzie  
z kłusownikami —  rezolutny, pew ny  
siebie.

„Ho Andrzej —  zaw oła ł —  dosyć 
ga rnków  płlnować, 1 orne zaprzęga.;, 
t rzeba  nam zabrać  łosia  z nad B orow ej 
S truh i“ .

„O szala łeś  —  fuknął zagadn ię ty  —
kto tobie powiedział, że łoś  zab ity? '

„K siążę ta  z gołemi ręPami z polo­
wania  w racać  niezwykli a godzina  już 
późna —  ciemno".

•TyCiemno, to  ciemno —  może ich 
Chachejko , po bezdrożach  wodzi i 
nie prędko p rzy jdą" .

—  W o tańsk iego  księcia pew no, 
że d jabeł wodzi-, ale taki, co w-ie, gdzie 
wejście  i wyjście, gdzie raki zimują i 
mróz, gdzie taruje, dla teg o  przyrjdą tu 
zaraz" .

t / jH a , kiedy tak  trzeba ruszać, ale

W polskiem narz — djabeł kś:’.y

pod sercem  pusto, na- języku -sucho, 
da j Mikołaju k tórą  butelkę pociągnąć, 
parę  łyków ".

„ W a ra ,  w ara  —  rzekł Mi-kułaj —  
gdy książę przyj,edzie dostan iesz , albo 
gdy w rócisz".

„P o  takich  p ijakach, jak  Puszczyk 
i Mikołaj —  zapew nia ł T yw orsk i  —  
niewiele wódki dla :iebie zostanie  —- 
tyle, co rosy na listku pokrzyw y, ję­
zyk sparzysz  a pragn ien ia  nie u g a l  
sisz".

„Zła moja dola —  w estchną ł  Am 
drej żałośnie  i poszed ł z a p rząg  go­
tować.

O dgłosy  donośne  żywej rozmowy, 
zapow iada ły  rychłe przybycie  myśli­
wych. P ie rw szy  zjawił się ks. Hubert, 
hum or jego był wyśm ienity , jaśn ia ł  jak 
tęcza. Z punktu  jął opow iadać  o przy­
godach  dinia, o wielkiej ilości zwierzy­
ny, jaką  spo tka ł o n iezrów nanej cel­
ności w łasnych  strza łów , o b obrach ,  
które widział, i grobli, k tórą  kanał prze  
g radzai. '

G odzina minęła na g aw ęd ach  my­
śliwskich w .O k a  mgnieniu. Pow ró t  
T yw orsk iego  i A ndreja  ze wsp'aniałą 
zdobyczą  z nad  Bobrowej-Struhi pow i­
tał now y w ybuch radości.

Tym czasem  po lan a  po g rąża ła  się 
w  mroku, płomień zamierał, wielkie 
g łow nie zarżyły  się w  popiele. Miko­
łaj zakrzątał  się około ogniska, w y­
brał jedną  z najw iększych  kłódek, ze 
s tc / ic e i  wpobliżu  p iram idy  drze.\:, 
zarzucił ją lekko na ramie, przeniósł 
k ilkanaście  kroków  i c isnął w ognisko. 
Andrej posz,edł za jego  przykładem , Po 
chwili, kilka polan  po tężnych  d o p e ł ­
niło stos drzew a. Jak roj olbrzymi pło­
mienistych o w ad ó w .ze rw a ły  się  w  górę 
tysiące iskier, śród pasem  dymu. Z pod 
kłód, iprzez dym, rw ały  się w górę  p ła­
chty płomienne, aż odzyskam szy nad 
nim p rzew ag ę ,  zakreśliły  światłem  sze­
rokie koło.

A tletyczna m anifestacja  z kłodami 
p o ru szy ła  moono księcia, zapom niał na 
chwilę o p rzygodach  myśliwskich. 
„W y o b rażac ie  sobie —  zaw oła ł —  że­
ście Bóg wie jacy  m ocarze, że książę 
tego sam ego  co w y  nnie potrafi?

Z araz  zobaczycie , daw ajc ie  mi naj 
w iększą  kłodę".

N apróżno  p rzeszuk :w ano  całą pi­
ramidę, na jw iększe kłody leżały juz w 
ogniu. Książe musiał sie zadowolićo * w
cokolwiek mniejszą —  choć jeszcze

bardzo  pokaźnych  rozmiaró\y, lekko 
potljął ją w górę i zaniósłszy clo -ogni­
ska, bez hałasu  z-łożył na stos gore­
jący.

Potem  stanął w pełni b lasków  p ło ­
mieni, w p osągow ej postaw ie , przy­
wołał obu s trzelców  i rosłego  Andreja  
i w) liczy wszy im różne p rzew agi osiąg 
nięte w sporcie atle tycznym , kazat im 
najdokładni ej w ym acać  —  bardzo 
z / e s . g  rozwiniętą —  , . skulaturę  rąk. 
ncfg.i całego ciała, od stop az po  szy- 
je-

Na to badanie  rzeczoznaw ców  tra­
fili obaj książęta, M raca jący  z Lencol- 
dem  z po low ania  a że znali Huberta  
od  d aw n a  —  osobliw e wddowisko nie 
w yw ołało  zdziwienia. T y lk o  M arek za 
żartow ał:

„K aże  siebie macać, jak karm nika 
na k ierm aszu".

Lencold n a w e t  chciał skończyć 
sw ój dyskurs  dendrologiczny, w któ­
rym dow odził  pryncypałow i, iż nie na­
leży się zapa łać  do egzotycznych g a ­
tunków  drzew , w  gosp o d a rs tw ie  leś- 
nem. T y lk o  nieliczne gatunki is totną 
korzyść przynieść  m ogą -—  inne posia­
d a ją  tylko znaczenie dekoracyjne.

H ubert był w tej chwili b a rd zo  da 
lekim od- wszelkiej myśli o życiu roć- 
ślinnem. O rodzajach  pinea Xib 
picea teraz  słyszeć nie chciał. Dla w szy  
stkich uczestn ików  po low ania  zażą­
dał n iezwłocznie po kieliszku wódki, 
poczem otworzył upusty  w y m ow y dla 
b a rw n eg o  p rzeds taw ien ia  przygód
dnia całego.

Radość  jego  została  chwilowo 
przyćm ioną w iadom ośc ią ,  że łoś zab ’ 
ty  przez A leksandra  —1 był większy 
od zabitych przez ni-e-go i rogi posia­
dał wspania lsze .

T ym czasem  strzelcy  p rzygotow ali  
wieczerzę. D obór  zakąsek  i po traw , 
jako  też w yśm ienitych  napo jów , rado­
wał serce zgłodńiałych myśliwych... 
Ożywienie rozm ow y w zrbs ta ło  w spół­
miernie z zaspokojeniem  pragn ien ia  
biesiadników. Hubert, opow iada ł  anek- 
do ty  myśliwskie (m e w szystk ie  były 
no.we), w łasne  p rzygody  w u tarcz­
kach z k łusownikam i, które  w  jego 
opowieści rosły d o  n iebyw ałych  roz­
miarów.

Dzielnych -i d o b rze  w yszkolonych  
do w alk i z nimi ludzi b rak o w ałeś  mi 
często, nie miałem t akiego doboru, jaki

u w as widzę. Gdzie wy ich znajdu­
jec ie?"

„W y d a je  ich ten sam zaścianek i 
ta sam.a wieś, która  rodzi nicponiów 
k łusowników i bandy tów . Jeno trzeba 
umieć ich znaleźć i wyszkolić. Lencold 
misurz pod tym w zględem " —  rzekł 
ks. A leksander.

. , ,Naogół jednak  twoje  Poleszuki 
uchodzą  z'a naród  niezdarny, len;-

WY‘-'.ii. . Lencold żywo zaprzeczył. „B rak  tu 
na ogól praw dziw ej ośw iaty , rząd  ją 
tłumi —  a dla rozwoju rolnictwa, nic 
nie czyni —  to g łówne źródło niedo­
m aga ń gospodarczych . Umiejętny or­
gan iza to r  i kierownik jest  tu rzadko­
ścią. Poleszuk, pod dobrem  kierowni­
ctwem, jest dobrym  robotnikiem, w ca­
le nie gorszym  od N iem ca".

r*AjAle zbyteczną  sum iennością  on 
nie g rzeszy" —  rz e t ł  i inbtfTt.

„Sum ienności,  pew no -nie zaliczył­
bym  w poczet p ie rw szorzędnych  cnot 
jego".

„Choć i pod tym w zględem  —  
odezw'ał się A leksander zda rza ją  się 
osobliwe objaw y. —  M am  kilku, mię­
dzy tymi ludźmi, którym bym zaufał 
na jw iększe  p ieniądze, dośw iadczenie  
dało mi pew ność, że mogę liczyć na 
nich. Tu obecnego  A ndreja  posyłałem 
wielokrotnie  d o  pow ia tow ego  m iasta  
M oroczna, gdy  m iałem  *do odćbran i’a 
większe p ieniądze.

N iestety, to u n ich  p raw ie  reguła: 
k to  się nfa. d-obrze ten clo kieliszka 
zbyt skw apliw ie  zagląda . Pew nego  ra­
zu pan Andrej up-ił się, s p : d ł  z wo/.u 
konie bez niego dosraw k jno  w nocy 
do C zarnoby la  —  ale p ieniądze n a z a ­
jutrz oddał mi w całości".

„ T ak ie  zaufanie  to niebezpieczna 
loterja. odrzekł Lencoid —  I 
„Włast* t ‘my ma sw oje dob re  jsft.-rmy 
U czciwość Anurejów i Iw anów  księcia 
to to  obj/aw „ W ła s t ‘ t ‘m y“ , —  któryby 

zkosztow ał „p łody  p rosw ieszczenj’a “ 
rosyjskiego, nie był by  tak  pewiny. 
P ew m  byw ają  ludzie p ierw otni i ludzie 
w ysokiej kultury. Ci, k tórzy  liznęli 
owocu ośw ia ty  by w ają  podstępni, do 
d o  tej ka tegorji  należy  w iększość pół­
in teligentów miejscowych. —• Z re>/tą  
gward-ja księc :a, to , jak  rośliny w ybu­
jałe na  zyźnej glebie, dają  one efekty 
dekoracyjne, ale p o ży w n eg o  owocu —  
czyli wytrWałej 'pracy powiszedniej -— 
od nich bym nie oczek iw a ł ."^ .

(sOĘPm sobie w y o b rażasz  że posia­
dasz  monopol kształcenia ludzi —  od­
rzekł A leksander żartobliw ie. Kto nie- 
p rzeszedł Pańskiej szkoły —  nie posia  
da  w artości.  Klasa Zarozumiałości Pań  
skiej je s t  wysoką'?.,’ .-

Lencold jakby  ide słysząc u-wagf 
księcia —  jął dalej rozw ijać sw >;e 
poglądy  na rzeczy i ludzie. Mówił dłu­
go  o kraju, do k tórego przybył p zed 
40-tu laty, z n iew iarą  w  możliwość 
dłuższej p r’acy  twórczej na jeg o  n iw ach  
Z czasem z żył się z w arunkam i, po­
kochał go, jak  diru-gą ojczyznę,

Krytyczne uw agi jego choć dobrze  
pomyślane^ nie dopad ły  Hubertowi do 
smaku, Który gorliwie gasząc  p rag ­
nienie podniecał s.woj nastró j wesoły. 
P rze rw a ł  tedy w ykład przedługi —  
„Że nasz s ta ry  przyjaciel Lencold jes t  
rozumnym człowiekiem, o  tern w iedzia  
łem d aw no , teraz się p rzekonałem  o 
jego  Dizebiegłości. Chce mu się spać  
więc i nas sw oją  fiłozotfją do snu u ko
łysać zamierza. Ale nic z tego, dziś mi

i

z niekrępu • 
jącem wej­

ściem  zaraz do wy­
najęcia, M ickiewicza 
22 m. 58- o

fliETNISKUj]
JASTRZĘBIA G O RA
pełne morze, H cte, ■ 
Pensjonat .BAŁTYK" 
poleca pokoje na siei - 
pień. Z głoszenia  
Jastrzębia Góra, per 
sjonai „Bałtyk* q2oę

l u n u

8M W A T f c .gotow y k a p -
tainy budynek M c 7 6 > n ir \J

H Hntmutubll l i  na młyn, m ieszkanie
nUMlłcIJDd i i i  2 hektary z :emi, VI VII ki. z intel.-18> B B B i — W  P^y dułem  mieść. . gentnej rodziny do-

pow iatow em , dobry szukuię do towarzy-
l f  « t  h ; "unkt—dam na o d b u -stw a  panienki na w ieś. 
U r O u B k o n ^ r w i i ie  dow ę- Zgłoszeń a: Zgłoszenia: w*orel:
Ss''onaM  odświeża* 3* uL Ad‘ Ml ^  ° 3  ?°dz. 10 • ■ 6 - *
usuwa brak? f^kazY W1CZ1 21> Biur0 T e ' wiecz> Mi<*iev cza 42

S ' ■» S tel. 10-84.
Leczniczej „Cedit* —
J. H ry n iew iczo w e i 
Trwałe przyciemnianie 
brwi. Wielka 18—9, 
przyj, od g. 10 do g. 5 
W piątki do g. 8.
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A GINĄŁ
Pot techniffi War­

szawskiej na 
nazw. I. M ajerowicz?, 
oraz różne do :um en- 
ty aa nazw. E. Ma- 
jerow iczów ny, ab^oiw. 
U. S. B. Uprasza s ię  
o zwrol po ad.. F . 
Meri.s, W. Pohulanka 
36 m. 2, za wyna­
grodzeniem. t-ZOE- o

lekko na sercu, wesoło, -  - całą noc 
szaleć będę ii wam spać  nie dam /.a 
miast filozofować —  mech mi Pan le­
piej powie, czy p raw da , co słyszałem 
w C zarnobylu , że w noc księżycow ą 
z manddliiną w  -ręku stajesz pod ok  
nem pani Wiitalskiej i śpicw’asz balla­
dy Schillera?"

„Ja myślę, że nic opowieści v\l^ 
C zarnobylu , jeno  miły dźwięk szkła 
chwili obecnej, księciu tę myśl pod­
dał".

„1 miły dźwięk szklą byw a źrodłeir? 
dobrych  natchnień, ale ja posiadam  
d oskonale  rozw inięty  zmysł w yw iad ó w  
czy. Z począ tku  myślałem, że obecność  
pięknej klucznicy w  C zarnobylu  jest 
zasługą Ałeks'andira.

Byłem na fałszywym Nopie W ieść  
k tóra  głosi że jest  on w rażliw y ty lko 
na wdzięki czarnych  piękności — jak  
jeg o  przyjaciel Lord Kiitchner —  a- bia 
łe są mu oboję tne  „ je s t  pono praw dzi 
wa. (Ks. A leksander sk rzyw ił) .  U  wy- 

niKu mego w y jazdu  -okazało się, że 
nasz filozof Lencold nie jes t  w olny od 
s łabos tek  i że w nim płoną żywe, mło­
dzieńcze uczucia. P an i  W ita isk a  spo­
rządziła nam w yśm ien itą  kolacyjkę i 
zasjuguje, by wypić  jej zdrowie. 
Z drow ie jej w ręce 
d a" .

kochanego  Lencol-

Prukam ia ..W ydaw nictw o W ileńskie" K waszelna 23. W ydaw ca Stanisław  M ackiewicz. O d p o w ie d z ia ln y  redaktor W ito ld  W oydyłlo.
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